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Geny ogłoszeń
u  wiersz milime- 1 
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
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pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł.
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WIELKIE JUTRO FRANCJI
Czy Doumergue będzie obalony

PARYŻ, 2. 11. (wł.) Niepewność 
co cłó szans przeprow adzenia przez 
p rem jera  Douinerguea pro jek tow a­
nej reform y ustro ju , a przedewszy- 
stkiem  głównego punktu,budzącego 
najw iększe tarc ia  — praw a rozw ią­
zania parlam entu, budzi w kołach 
politycznych w ielkie podniecenie, 
p rzejaw iające się i w głosach p ra ­
sy. Podniecenie to jest tern więk­
sze, że już ju tro  na radzie m in i­
strów  zapaść m ają  ostateczne de­
cyzje, m a się odbyć rozstrzygająca  
o losach reform y i gabinetu  rozm o­
w a między prem jerem  a  m in is tra ­
mi radykalnyipi.

N ajw iększy bodaj spokój zacho­
w uje główny autor, p rem jer Dou­
m ergue. Z apytyw any o sytuację, 
oświadczył krótko i spokojnie: —
, Wiem, czego chcę i clokąc] zmie­
rzam. Z zirnńą krw ią będę oczeki­
w ał wyników naracł w stronnic­
twach**.

W  kołach politycznych aż roi się 
od najrozm aitszych pogłosek na t e ­
m at następstw , jak ie  wywołań m o­
że niejedriomyślńpść gabinetu w 
spraw ie reform y ustrojow ej. K on­
flik t między radykałam i a prem je­
rem  zaostrzył się do tego stopnia, 
że — jak  tw ierdzą jedni — m in istro 
wie radykalni po ju trzejsze j radzie 
m inistrów  złożą swe tek i i ustąp ią  
z gabinetu. '/  ■

Gdyby rzeczywiście do tego m ia­
ło dojść, to, jak  inform ują z kół 
prawicowych, prem jer nie ugnie się 
pod terorem  rad y k a łó w . i na tych­
m iast wyznaczy nowych m inistrów , 
z którym i we w torek stanie przed 
senatem  i zażąda natychm iastow e­
go rozw iązania parlam entu. Jeśli se 
nat odmówi swej zgody, prem jer 
Doumergue w ycofa się z życia po­
litycznego.

W ędług innych pogłosek należy 
już ju tro  oczekiwać dym isji całego 
rządu. Jeśli prem jerow i nie uda się 
pozyskać radykałów  dla reform y, 
wówczas m a on być rzekomo zde­
cydowany do podania się do d j m i­
sji z całym  gabinetem .

U stąpienia Douinerguea obawia 
się zarówno lewica, jak  i darząca go 
swemi sym patjam i praw ica, ozna­
czałoby ono bowiem pow rót chaosu 
iv polityce w ew nętrznej i kom plika­
cje w sytuacji F ra n c ji na  terenie 
polityki zagranicznej.

W poważnych nierozpolitykowa- 
nych kołach konieczność reform y 
ustro ju  nie ulega najm niejszej wąt 
pliwości i to reform y daleko posu­
niętej.

P rasa  inform acyjna i praw ico­
wa przestrzega m inistrów  rack;hal­
nych przed odpowiedzialnością, ja-

Znow mwa w Chinach
SZ A N G H A J 2. 11. PA T . Chiń­

skie w ojska rządowe zajęły m iasto 
Ozan - Tin w prowincji Fukien. — 
W ojska rządowe kontynuują swój 
m arsz wgłąb tery to rjum  zajętego 
przez czerwoną arm ję chińską.

ka spadnie na nich, jeśli przez swój 
upór spowodują w ycofanie się Dou- 
m erguea z gabinetu i wogóle z ży­
cia politycznego.

W  każdym  razie dzień jutrzej­

szy pow inien przynieść rozw iązanie 
zadrażnionej sy tuacji politycznej. 
N a decyzję dnia ju trzejszego koła 
polityczne oczekują z w ielką n ie­
cierpliwością.

Prokuratoria hiszpańska wytoczy
szereg procesów związkom i organizacjom

na p a rtję  socjalistyczną odpowie­
dzialność za ostatn ie w ydarzenia w 
H iszpanji.

W  Je a n  władze bęzpiępzeńsLya 
aresz tow ały  kom itet rew olucyjny w 
'pełnym  składzie złożony z .14-tu o- 
' sób, a jednocześnie skonfiskow ały 
'3153 karab iny  i 229 rewolwerów.— 
Kopnifet tęp hip w ziął udziału w. re-, 
wplpie tylko $ |ątegp, że zjjyt ppź- 
no otrzym ał odpowiednie rozkaży i 
instrukcje.

Zaniepokojenie prasy czeskiej
spowodu demonstracyi komun stycznych

B R A TY SŁA W A , 2. 11. P . A. T, prorządow ą i koła zbliżone do Z. S.

M ADRYT, 2. 11. PAT. Dziennik 
„E l Debate'* donosi, że p rokura to r 
republik i ma wszcząć akcję prze­
ciwko tym  związkom i organiza­
cjom, k tóre wzięły udział w ostnt- 
niem powstaniu.

P roku ra to r m a w ystąpić również 
przeciwko przywódcy socjalistycz­
nemu Indelęcio P rie to , k tó ry  o sta t­
nio wT swym wywiadzie, jakiego u- 
dzielił jednem u z dzienników p a ry ­
skich, wziął na  siebie, jak  również

W  związk u z kom unistyczną dem or 
s trac ją  uliczną w Koszycach, w któ 
re j wzięło udział 12-tu sportowców 
ż Rosji Sow ieckiej przybyłych do 
Czechosłowacji — „Slovak** pisze, 
że w ypadek ten zaniepokoił prasę

R. R., które m iały nadzieję, że po 
dojściu do porozum ienia Czechosło­
wacji z Sow ietam i, miejscowi ko­
m uniści zaniechają dotychczaso­
wych metod.

Przemycanie broni do Palestyny
Aresztowanie tajemnicze<?o pasażera

JE R O Z O L IM A , 2.11. PA T . W
porcie haifskim  aresztowano p a sa ­
żera zyda, w którego walizce znale 
ziono 2d pistolety automatyczne i 
znaczną ilość am unicji. Rewizja ca 
statku, którym  przyjechał ów pa.su-

KRÓL - M ASZYNISTA.

Hm

Ili

J a k  to  już wczoraj donosiliśmy, na lokomotywie pociągu królewskie 
go, zdążającego z Sofji do W arwy, wybuchł pożar. M aszynista uległ 
ciężkim poparzeniom. Król Borys bułgarski, który jest świetnym ma­
szynistą „ amatorem sam poprowadził dalej pociąg. Ńa zdjęciu —

król na lokomotywie.

J a r  Pomorza" w podrfiiy
W A RSZA W A , 2. 11. (wł.) S ta ­

tek szkolny „D ar Pomorza**, po kil- 
kunastodniowem  postoju  w porcie 
S an ta  O raz de Tennerife na  wys­
pach K anary jsk ich  w yruszył w kie 
runku wyspy Zielonego Przylądka, 
gdzie zaw inął 29 października do 
portu  Mindello. K om endant sta tku  
donosi, że na s ta tku  w szystko jest 
w porządku, załoga i uczniow e.są 
zdrowi i w dobiym  nastro ju .

Henryk Potocki 
wypuszczony sa

W A RSZA W A , 2.11. (wł.) Prezes 
zarządu zakładów żyrardowskich 

.H enryk Potocki, został zwolniony 
z. aresztu śledczego za kaucją 2 milp 
zł. zabezpieczenia hipotecznego.

Czesi nie zezwolili ma wyjazd 
de Lwowa harcereom - po­

lakom
' ‘ ~ MOR AW SKA.,.pŚrl  RĄWĄ.j;2.11-

PAT. (Jrząd krajowy w ’D rnie: 'Mo- 
rawskiem odmówił w ydania ,wapól- 

■ nego paszportu  wycieezce do- Lwo­
wa, organizow anej przez hufiec Bar 
cjgfetwa polskiego w Orłowej na Sty 
sini w dniach od 31 października rło 
4 listopada rb., m otywując tern, że 
nie widzi „okoliczności godnych spe 
cjalnej uwagi**.

Zaznaczyć należy, zę odmowa na 
stąpiła  tuż przed wyjazdem  wycie­
czki która liczyć miała 30 harcerzy.

fiiżna i  inttji

żer, ujaw niła ukry tą  skrzynię zawie 
rającą 73 pistolety i . amunicję.

P rasa  arabska uderza na a l a .  ił 
dowodząc iż do P alestyny  przemy 
ca się system atycznie broń.

SZTO K H O LM , 2.11. PA T. Nad 
Szwecją przeszła gwałtow na burza 
śnieżna, w yrządzając znaczne szko­
dy. Na wielu łinjacb kolejowych 
przerw ano ruch pociągów. W iele 
przewodów telegralicznych i tel.e.fp- 
’bieżnych zostało przerwanych- Ę a f a  

nęło wiele łodzi- Jedna  osoba pon.io 
sła śmierć. .

- —

Kto wygrał na d o la r o w e ?
W ARSZAW A , 2.11. (wł.), Pod­

czas dzisiejszego ciągnienia prem jo 
wej pożyczki dolarowej (dolarówki) 
padły prem je na nas+ępujące nume­
ry :

12-000 doi. na nr.: 682785 
3.000 dlo. na n-ry: 1.176-584

533971
1.000 doi. na n ry : 3611S8 1227922 

052291 281966 773183 852410 1106162 
500 doi. na n-ry: 624486 1141873 

i 181296 247077 721510 1206805
,23880 1376966 1067775 117534 

100 doi. na n-ry: 563984 442259 
805891 1330188 493194 1298121
349649 821396 1094635 65831 980840 
963658 999363 135995 432048 620185 
1472682 1349725 1488070 346409
i352661 39483 579412 489955 1227427 
1270838 17547 1085104 1341383

1373559 1024537 454663 320552 
1.318461 309682 1037254 445024 

322713 1124272 715390 126598 711982 
348419 867372 277540 1341030 8492.90 
556591 108496 422753 1254661
119602 1065413 622022 499253 669698 
741656 1104368 830802 44210 590751 
7 0219 751002 1470361 91483 1047534 
SS5419 1298675 499906 343750 176847 
677374 125674S 1260720 303744
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Śmiertelne injekcje fałszywego lekarza — Recepty na narkotyki
Siec szajki przemytników

MĘCZEŃSKA ŚMIERĆ K SIĘtY
' ,  HISZPAŃSKICH.

MADRYT. 2.11. Jak się obecnie oka­
zuje, wśród ofiar krwawej rewolucji w 
A.ustrji, znajduje siq 27 księży i zakon 
&ików, którzy ponieśli śmierć męczeń­
ska za wiarę.

Ponieważ o losach kilkudziesięciu 
tanych duchownych nic nie wiadomo, 
zachodzi obawa, że liczba ta znacznie 
mc; powiększy.

PUD ŻEGIESTOWEM GÓRA OBSU­
NĘŁA SIĘ  NA TOR KOLEJOWY.

NOWY SĄCZ. 2.11. Na przestrzeni 
miedzy Piwniczną a Wierohomą na. 
stąpiło 1 hm. popołudniu obsuniecie 
»ie 8'óry, co spowodowało zator na te­
rze kolejowym.

Wypadek zdarzył sie tuż przed przej 
łtcicm pociągu, zdążającego z K rynicy  
io Nowego Sącza. Pociąg zatrzyma!
■ie przed przeszkodą, a pasażerowie 
wraz z obsługą pociągu po 2-godzin- 
■tej pracy usunęli okoto 40 tonn kamie 
ni ż toru, dzięki czemu pociąg m,»gl o- 
;fejśó dó Nowego Sącza nie czekając 
>a nadejście pociągu ratowniczego 

Zaznaczyć należy, że wypadek na­
stąpił w miejscu budowy nowej drogi 
Piwniczna - Żegiestów. Widocznie pod 
.bola w czasie tych prac góra, zanim  
zdołano umocnić stok obsunęła się i to 
lak 'znacznie, iż za-y pała nawet tor 
zriajdujący się na nasypie.

NIEZWYKLE ŚLUBY. ;

BERLIN, 2,11. Z Norymbergi donp- 
•zą, iż w jednem z tamtejszych przed 
iębi.orstW; fotograficznych,; zatrudnia- 
ąęych 15 pracowników, wszyscy w je 

piyin dniu; ząwarli związki malżeą- 
kie. Cało poproatu miasto wyległo, by 

' przypatrzeć si^ tej niezwykłej kawał- 
kąćie węselnej. Ęirma .udzieliła (
ceż' wszystkim urlopu I w jednym auto 
l usio wyruszyli nowożeńcy w podróż 
lOŚłubną po południowych Niemczech, 

dodając w dodatku tej gigantycznej 
wycieczce pieprzyk tego rodzaju, że by 
<a to „jazda w nieznane", poślubne,
g d y ż  nikt z jadących nie wiedział, do­
kąd ja d ą  i ja k ie  czek a ją  ich wrażenia.

Niemniejszą sensację ale w tym  
>vypadku amerykańską — było zawat 
jio odraza 7 ślubów w dwuch rodzi­
nach. Rodzina Cobbów m iała 7 synów  
druga rodzina — R j l e y ó y r 7 córek, 7 
iynów jednej rodziny ruszyło na kobio 
żeo małżeński z owemi 1 córkami. A le  
■ ym razem byty to rodziny czarnycłt.

LIST, KTÓRY WĘDROWAŁ 12 LA i' 
PO BRAZYLJI.

R Ó W N E , '2.11. Urzędnicy pocztow i w 
Równem przeżyli onegdaj nielada e- 
mocję, gdy nadszedł list z Brazylji. 
List był tak dokładnie oblepiony zna­
czkami różnego rodzaju i wielkości O- 
•az różuemi datami stem pli poczto­
w ych, że musiał zaintrygować.

Gdy się przyjrzańa bliżej datom 
i (empik pocztowych, stwierdzono, że 
jeden z nich został przybity równo 12 
lat temu tj. w roku 1922 i to właśnie w 

Równem. Po bliższem zbadaniu okaza 
-o się, żą. 12 lat temu został wysłany 
przez pocztę w Równem Ust, zaadreso­
wany do jednego Polak w Rio de Ja­
neiro w Brazylji. Poczta brazylijska nie 
mogła odnaleźć adresata i list począł 
wędrować i-o całtj Brazylji a poczta 
patrzyła go w międzyczasie znaczkami

stemplami. Obecnie wrócił z powro­
tem do Równego.

Ponieważ nadawca mieszka w Berez 
nem, odesłano mu list, prosząc równo, 
•ześnie, by tak oryginalną kopertę 
nadesłać do archiwum pocztowego. Jest 
też możliwe, że nadawca nie jest już 
lam znany a w takim razie cały list 
przeszedłby na własność poczty. Oto 
piękny przyczynek do solidności pocz 
ty .*Ble<bKyH<W!»rfow#

W związku z wykryciem podwój 
nego życia iałszywego lekarza w 
Londynie, w padła policji na trop 
szajki, złożonej z fałszywych leka- 
izy, którzy stali na usługach ban­
dy przemytników narkotyków. — 
Działalność tej bandy była zakrojo­
na na wielką skalę.

PO TRZECH IN JE K C JA C H  
PA C JE N T K A  ZMARŁA,

Pewnego wieczoru 70-łetnia A n­
nie Hodgkinson, ciesząca się dotych 
czas dobrem zdrowiem, poczęta się 
skarżyć na bole w okolicy serca. — 
Przestraszona niedyspozycją matki, 
córka wezwała do niej doktora Gor 
dona. Byt to słynny „czarny lekarz ‘ 
w H ertfordshire.

Nie chciał przyjść, tłumacząc się 
zc przyjm uje pacjentów tylko u 
siebie w domu. Przerażona córka po 
częla go jednak prosić ze łzami, aże 
by przyszedł ratować matkę. „Czar­
ny doktór" dał się ubłagać i udał się 
do chorej. Zbadał pacjentkę po­
wierzchownie i dał je j trzy mjekcje 
w krótkich odstępach czasu.

Następnego dnia rano Aumo 
Hodgkinson zmarła.

PROSZĘ S IĘ  N IE  MARTWIC
r a c h u n k i e m .

Córka płacząc przyszła do „czar 
nego doktora". Był przygnębiony 
wiadomością, iż staruszka umarła- 
Mówił coś o tern, że serce było nie 
w porządku i polecił córce, ażeby 
wszystko spaliła, czem wczoraj po ­
sługiwał się przy ratowaniu chorej.

Proszę się nie kłopotać ź rachun 
kiom — dodał. W y sta w i! świadec­
two zejścia, nie oglądając zmarłej.

O tytń wypadku opowiedziała 
lo rka halnemu ze znajomych urzęd 
r łków policji. Ten zwrócił uwagę na 
osobliwy fakt, że lekarz kazał spa­
lić wszystko to, c z e m  się posługiwał 

! przy ratow aniu pacjentki.
■ CUDOWNY LEK A RZ.

Kiedy policja zajęła się bliżej 
osobą „czarnego doktora", skonsta­
towała ze zdziwieniem, że nietyłko 
nie nazywa się on doktór Gordon, 
ale praktykował już w innej dziel­
nicy Londynu jako dr. Mac Coney. 
Pod trreciem nazwiskiem odbył la ­
łem podróż, trw ającą trzy miesiące 
na północ. Wszędzie się cieszył oi 
brzymiem wzięciem.

Miał jedną zasadę: przyjmował 
pacjentów stale tylko w swoim po­
koju ordynacyjnyrn. Nigdy uie or­
dynował w prywatnych mieszka­
niach. Trzym ając się tej zasady, u- 
nikał zetknięcia się z niebezpieczny 
mi, czy też śmiertelnymi wypadka-

z nazwiskami, widniejącemu na dy­
plomach wydanych przez uniwersy 
tety i potwierdzone przez władze.

PRZEM YT NARKOTYKÓW.
Scotland Yard doszedł do wnio­

sku, że nikt dzisiaj w Anglji nio po­
dejmowałby się malorcntowneg j za 
wodu lekarza zwłaszcza w dobie kry 
zysu, gdyby nie liczył na dobry do * 
chód. Zwykłe oszustwo dla w y k o n y  
wania normalnej praktyki lekar­
skiej nie opłacałoby się. Poza wszy 
stkiem musiał się kryć jaldś inny in 
teres. Tym  interesem był handel nar 
kotykami. Handel ten został zorgani 
zowany przez oszustów wielkiej kla­
sy.

Łekaize w Anglji mogą dyspono 
wać stosunkowo znaeznemi ilościa­
mi narkotyków.

„Przedsiębiorcy" wciągali w 
krąg swoich interesów absolwentów 
medycyny, którzy przepadli przy 
końcowych egzaminach, a posiadali

wystarczającą znajom. zarówno nar 
kotyków, jak i formalności przy wy 
stawianiu recept. Ci nie dyplomowa 
ni lekarze umożliwiali handlarzom 
nabywanie trucizn w każdej ilości.

FAŁSZYW E ŚW IADECTW A 
ZGONU.

Rozpoczęto teraz żmudną pracę, 
polegającą na zbadaniu wszystkich 
świadectw zgonu, wystawionych 
przez tych fałszywych lekarzy w Oią 
gu trzech lat. Tak długo grasowała 
szajka. Wszystkie te świadectwa są 
podejrzane.

Scotland Yard spodziewa się, że 
przy tej sposobności odkryje nieje­
dną zbrodnię-

„Czarny doktór" zamierzał wy­
jechać do Bagdadu. Czuł, że długo 
nie może grasować bezkarnie w An­
glji. Przy ostatnim wypadku powi­
nęła mu się noga i to tak fatalnie, 
że wkopał nietyłko siebie, ale swych 
towarzyszy.

Każdy chciałby się ożenić
i  dziewczęciem o młodocianej, śnieżno-.iiałej twarzy. To 
p.ękno cery i  powodzenie w życiu zawdzięcza dziewoze to 
francuskiemu kremowi „Alma" Dr. Dubois, Paris.. „ALMA" 
usuwa wszelkie błędy piękności i nieczystości cery (wą­
gry, pryszcze, piegi, zmarszczki, czerwoności nosa, ozaaki 
starzenia etej. Pod gwarancją zł: 200— zwracamy pełną ce­
no kupna w razie niezadowolenia „Alma‘\  nawet po zwro­
cie połowy pakietu niezużytego. Cena zł. 1.59, 3 słoiki 3.— 
zŁ Specjalna cena: Kto w ciągu 3 dni prześle wycinek ni­
niejszego ogłoszenia wraz z zamówieniem, otrzyma fla- 
szeczke franę; parfum „Origan" gratis

Or, NIG. KEMENY, Cieszyn,i skrytka 'pocztowa 498/1459.

m t.
VYypadek pani Hodgkinson stał 

się przyczyną jego „nieszczęścia".
„STU KOLEGÓW.

Nie chodzi tu jednak o żadnego 
oszusta, który bezprawnie wykony­
wał praktykę lekarską, posługując 
się trzema nazwiskami. Chodzi o 
fakt większej wagi, o olbrzymi skan 
dal który w czasie badania sprawy 
. czarnego doktora" wyszedł na jaw.

„Czarny doktór" miał ponad stu 
kolegów w całej Anglji ,którzy się 
znali na sztuce lekarskiej podobnie, 
on i ordynowali bez upoważnienia.

Już pobieżne dochodzenia wyka­
zały, że wielu z tych ,lekarzy" prak- 
lykuje pod nazwiskami lekarzy pra 
oujących w innych okolicach Anglji 
Kiedy przeglądano spisy lekarzy o- 
kazywało się, że nazwiska są zgodne

RADA LIGI NARODÓW K WOLANA 
NA 21 BM.

GENEWA, 2.11. Przewodniczący ra­
dy lig i narodów min. Benesz wyzna­
czył termin nadzwyczajnego posiedze­
nia rady na dzień 21 listopada.

Jedynym punktom programu obrad 
'sędzię plebiscyt w Zagłębiu Saarp

Córka b, generała - gubernatora  ̂  szuka je| 
v wyjaśnienia w Warszawie

Do Warszawy przybyła z Bary- czy wersja ó ’ śmierci Skałłona jest 
ża A nastazja Tomakowa, podająca praWdżiwA Tbmakowa pragnie o- 
się za córkę jednego z rosyjskich trzymać pozwolenie na ekshumację 
generał - gubernatorów W arszawy 
Skałłona i zwróciła się do władz ad­
m inistracyjnych z prośbą o pozwo­
lenie odnalezienia grobu swego ojca 

Zgodnie z pogłoskami obiegają- 
cemi W arszawę na początku 1914 r. 
i według słów córki zmarłego, Skal- 
lon nie umarł na początku 1912 r., 
ale popadł w niełaskę, gdyż rozka­
zał zburzyć forty  dookoła W arsza­
wy i podejrzewano go, że pragnie 
ułatwić nieprzyjacielowi zdobycie 
m iasta na wypadek wojay. Nieba­
wem Skałłona aresztowano, prze­
wieziono do Cytadeli, a oficjalnie 
oznajmiono ■■ r .

zgon. generał-g«bęrnatora.
Tomakowa twierdzi, że wspa­

niała trumna, ustawiona na 55 ataku, 
dookoła której ustawiono straż ho­
norową, zawierała tylko lalkę wo­
skową, do złudzenia podobną do 
aresztowanego. Przewiezienie
zwłok Skałłona do Moskwy odbyło 
się z wielką pompą i tylko wtajem­
niczeni wiedzieli, że rzekomy „nie­
boszczyk" znajduje się naprawdę w 
celi więziennej Cytadeli.

W  chwili wybuchu wojny, Skał- 
łon został uznany za zdrajcę stanu.
Gdy zaś Niemcy zaczęli zbliżać się 
do Warszawy, został zwołany w 
wielkiej tajemnicy sąd wojeny, kto 
ry skazał b. generał-gubernatora 

na śmierć przez, rozstrzelanie.
Istotny pogrzeb Skałłona odbył 

się o świcie, w wielkiej tajemnicy.
Ulice, któremi miał przejeżdżać 
skromny kondukt, były obstawione 
policją, publiczność zawczasu usu­
nięto.

Córka zmarłego oświadczyła, że 
według wszelkiego prawdopodobień 
stw a ojciec je j został pochowany na 
cmentarzu prawosławnym na Woli, 
w poWiżu kościoła i grób jego mial 
być odgrodzony żelaznemi sztachet­
kami,

przeklinać się naocznie,

zwłok.
Prawdopodobnie władze admi­

nistracyjne udzieliłyby jej pozwo­
lenia gdyby nie prace prowadzono 
obecnie przez inż. Obodońskiego ma 
jące na celu odgrodzenie cmentarza 
prawosławnego od kościoła na Woli 
Ponieważ żelazne sztachetki prze­
szkadzały w planowanych pracach 
inż. Obodoński kazał je częściowa 
zburzyć. To też niemożliwością te­
raz jest odnalezienie miejsca gdzie 
znajdował się

rzekomy grób Skałłona. •
A nastazja Tomakowa niezraźo- 

ha niepowodzeniem postanowiła 
zwrócić się do kónsystorza prawo­
sławnego o pozwolenie przeszuka­
nia cmentarza, spodziewając się że 
wówczas otrzyma również zgodę 
władz administracyjnych. Niezależ­
nie od możliwości znalezienia grobu 
swojego ojca na cmentarzu prawo­
sławnym na Woli Tomakowa przy­
puszcza, że mógł on być również po 
chowany na terenie Cytadeli. To też 
zwróciła się do władz z prośbą o 
pozwolenie przeszukania terenu Cy­
tadeli ale prawdopodobnie

spotka się z odmową.
Podobno Tomakowa chcąc się 

upewnić czy trum na ze zwłokami 
jej ojca została naprawdę pochowa­
na na cmentarzu wolskim, indaguje 
starszych mieszkańców Woli, czy 
pam iętają tajemniczy pogrzeb, któ­
ry  odbył się o świcie na krótko 
przed wejściem do W arszawy niem- 
ców.

Trudno przewdzieć czy usiłowa­
nia córki Skałłona zostaną uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Raczej 
można, przypuszczać, że zagadka 
śmierci jednego z generaLguberna- 
torów Warszawy, pozostanie spo­
w ita tajemnicą, tak jak wiele in­
nych faktów z czasów carskich rzą­
dów.
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Choe każdy człowiek powinien zaeho 
wać swój indywidualizm, iść własną 
ścieżką, a nie kierować sic w pracy i 
vein bezdusznein, ślepem naśladownie 

iwem — to jednakże nie znaczy to, aby 
\nial sie zaślepić w pustelniczej samot­
ności i prowadzić system życia odludka. 
Powinno sie znać najwięcej ludzi. Po­
winniśmy wiedzieć wszystko o tych lu­
dziach, co dokoła nas czy też z nami 
pracują i my wzamian musimy dać sic 
poznawać otoczeniu takimi jakimi je­
steśmy w istocie. Niema gorszej, ani 
smutniejszej rzeczy rzeczy, jak przejść 
przez życie nikomu nieznanym, nie two 
rząc życia gromadzkiego. Na ten te­
mat zastanowi sie przed mikrofonem  
radjowym znany słuchaczom prelegent 
p. K. Jablowski w nadchodzący ponie- 
dziadek.

Związek Lekarzy Dentystów^  
w P a ń s t w i e  P o l s k i e  ia

'z&apKo&ow&t i 
P a s t ę  C O L G A T E

Ta pieczęć jest gwarancją, którą żadna inna pasta  
'' do pielęgnowania zębów poszczycić się nie może.

Pasta Colgate pozyskała sobie zaufanie i aprobatę Związku Lekarzy 
Dentystów w  Państwie Polakiem. Pierwszy to dotychczas środek do pie­
lęgnowania zębów, który zdobył ten znak zaszczytny. Kto pragnie zacho­
wać zdrowe, czyste i błyszczące zęby tej pasty używ ać powinien. 
Colgate spełnia podwójne zadanie. N ietylko bowiem czyści dokładnie 
powierzchnię zębów, lecz wnika również w  delikatne szpary i szczeliny 
między zębami. A przytem koszt tak mały. a skutek tak doniosły. 
Pocóż więc narażać zęby. kupując nieodpowiednie prepar?ty 1 

J iyu ia j posty Colgate diva razy dziennie.
O dw iedzaj dentystę dwa razy do roku.

i!r z e z  ZWIĄZEK 
EKARZY 

ENTOTÓW
PANSTWIĘ

SKIEW

W A Ż N E  
O B E C N I E !

Ś R E D N I A  O U 2 A 
T U B A  T U B A

SOgr- zl. i e4 0
kosą,..

Od zapowiedzi  do rea l izac j i
O przemówieniu premiera Leona K ozłow skiego

Trzy miesiące temu, dnia 1 sier­
pnia, premjer prof. Kozłowski ob­
wieści! społeczeństwu wytyczne 
swej polityki gospodarczej. Mówił 
wtedy, co zamierza zrobić, jakie 
wprowadzić reformy w dziedzinie 
socjalnej i ekonomicznej. Poczynił 
też szereg zapowiedzi, przyjętych 
podówczas z olbrzymiem zaintere­
sowaniem przez najszersze rzesze 
ludności państwa.

Dziś, w przeddzień otwarcia se­
sji budżetowej sejmu, a więc zakoń 
r, onia okresu „dekretowego'V a tom . 
samem i swobody ustawodawczej ;: 
rządu — staje znowu premjer Koz­
łowski przed społeczeństwem i 
przedstawia mu wynik prac w ostat 
nim kwartale wykonanych. Zapo­
wiedział je 1 sierpnia — ujawnia 
rezultat dnia 31 października. Nie 
znajdziemy w mowie premjera żad.- 
ryeh rozważań teoretycznych tylko, 
t»i >ka _ ta mowa jaknajstrarpiej 
wszystkiego, ćoby miało znamiona 
ogólnikowej,' werbalnej analizy. Na 
tomiast punkt ciężkości przesuwa 
wyłącznie na fakty, na realną robo 
tę, na szereg doniosłych zarządzeń. 
Pjmuje więc syntetycznie program, 
już przez szefa rządu zrealizowany 
i apeluje do całego społeczeństwa, 
aby wykorzystało te wszystkie fak­
ty. które zaszły w ciągu ostom : A’ 
trzech miesięcy.

Oczywiście — jak każdy szef 
rządów pomajowych — premjer 
Kozłowski zaczął od sprawv finan­
sów publicznych. Tu bowiem, w tej 
właśnie dziedzinie, tkwi sedno rze­
czy. Od tego, czy zagadnienie finan 
sów publicznych jest odpowiednio 
uregulowane, ‘zależy zarówiio to, 
rzy państw ó mpŻe podołać siyym  
zacfafiioiń, jak tćzTtó', czy obywatel 
może spokojnie gospodarować, li­
czyć na własną wal u tę.

Zadał sobie w-ięc prof. Kozłow­
ski pytania: czy niedobór jest nie­
unikniony1? i czy będzie pokryty? 
Jest w danych warunkach — brzmi 
odpowiedź — nieunikniony, ale bę­
dzie pokryty! Sytuacja budżetowa 
nie zagraża walucie. Jak dotych­
czas w ciągu ostatnich pięciu lat 
kryzysowych, nie należy się spodzie 
wać absolutnie żadnych wstrząsów  
walutowych, ani tego, byśmy nie 
zdołali pokryć deficytu budżetowe­
go-

„Sytuacja na odcinku budżeto­
wym skarbu państwa jest opanowa
na — slwien-.ra n rem jer.

Ale powiada— „czeka nas duży 
-wysiłek w kierunku zrównoważe­
nia budżetów- związków samorządo­
wych".

Nie jest to łatwa i prosta spra­
wa. Majątek samorządów przekra­
cza 3 miljarcly złotych, ich budżet 
roczny obraca się w zasięgu około 
600 miljonów.

Oddłużenie samorządów stało się 
zatem rzeczą równie piekącą, jak 
skierowanie ich z fałszywych torów 
politycznych na zdrową linję pracy

społecznej i gospodarczej.
Jednak nie da się uzdrowienie 

samorządu osiągnąć bez „systema­
tycznej, fachowej i wszechstronnej 
kontroli tej gospodarki". Premjer 
kładzie silny nacisk na tę kontrolę.

Oto dwa główne działy z dziedzi 
m naszej polityki finansowej: opa­
nowanie sytuacji na odcinku budże­
tu państwowego i zrównoważenie 
budżetów samorządowych.

Przechodzimy do działu — spo­
łecznego.

Jedno z głównych ognisk choro­
bowych, które niszczyło organizm 
państwa i społeczeństwa, to niedola 
wsi, zadłużony rolnik, sprzedający 
za bezcen swoje produkty, a naby­
wający za nadmiernie wygórowane 
ceny wyroby przemysłu.

W sierpniu zapowiedział pre­
mjer, że uczyni wszystko, aby to 
główne źródło kryzysowe znikło. 
Zapowiedź została wykonana. 1 to 
odrazo na dwuch płaszczyznach. 
A \yięc: . zarówno przez poprawę 
doli warstwy rolniczej—jak i przez 
nacisk na obniżenie cen wyrobów 
przemysłu. „N ożyce1 — powiada 
pi emjer — trzeba zaruy kań z dwóch 
siron: przez zniżkę cen towarów na

bywanycb przez rolnika i przez 
zwyżkę cen towarów sprzedawa­
nych przez rolnika.

Zatem w ciągu ostatnich miesię­
cy obniżone zostały ceny węgla, naf 
ty, cukru, soli, taryfy kolejowe, 
pocztowe. Jaki to ma wpływ na do­
li; rolnika? Zrozumiemy to, gdy 
uwzględnimy np. że węgiel jest jed­
nym z głównych składników kosz­
tów produkcji, że niższa cena węgła  
to automatyczna zniżka cen w szy­
stkich produktów fabrycznych. Tań 
szy węgiel, tańsza taryfa przewozo­
wa — to droga, wiodąca do potanie­
nia wszystkich fabrykatów. Ą tań­
szy cukier, nafta, sól, tytoń itd. — 
to obniżenie kosztów utrzymania 
chłopa i jego rodziny.

Rówpocześnie z tern odbyła się 
: jednak i i druga akcja: nacisk na
/zwyżkę: cep żyta, jęczmienia, mysa 
itd. a przedewszystkiem: uwol- 

! nienie włościanina o d , zmory dłu­
gów, którym absolutnie , nie mógł 
podołać! Tę akcję oddłużeniową o- 
kreśla premjer jako „dalszy ciąg re­
formy rolnej", bo stworzenie zdro­
wych warsztatów zamiast wegetu­
jących, bądź n aw et; zamierających, 
jest istotną reformą sytuacji wsi.

Rai dla w łó c z ę g ó w
Ktokolwiek przebywa autem 

drogi amerykańskiej spotyka przy 
najmniej co 20 km. młodego chłop­
ca — czasem całą ich grupę — któ­
ry prosi o zabranie go ze sobą. Nie 
którzy z nich mają spojrzenie bła 
galne, inni zachęcający uśmiech, ; 
a wszyscy jeden tylko ceł — podró 
żować. W „slang‘u “ amerykańskim 
młodych tych włóczęgów nazywają 
„hitchkipers".

Zamiłowanie do przygód było 
zawsze bardzo rozpowszechnione w  
Stanach Zjednoczonych. Przekona 
nie ogólne, iż każdy ma prawo — a 
nawet obowiązek — spróbować 
szczęścia i że z nizin zawędrować 
można na szczyty fortuny, popar­
te było przykładami wielkich polity 
ków i przemysłowców, jak Al. 
Smith, Rockefeller i in. Obecny kry 
zys rozwinął znacznie to zamiłowa 
nie do przygód, do poszukiwania 
pracy w innych nieznanych warun 
kach, do próbowania szczęścia w 
obcem otoczeniu. Warunki ekono­
miczne są ciężkie , młodzi w świat, 
zaopatrzeni jedynie w wielkie zau­
fanie w swe siły. Porzucają oni 
dom rodzicielski bez określonego 
celu, bez pieniędzy, spragnieni 
wrażeń. Przehiegają ogromne obsza 
ry Stanów Zjednoczonych i dają 
sobie radę jak mogą. Aby dostać 
się do następnego, etapu swej wę­
drówki, czekają na drogach na prze 
jeżdżające auta, prosząc o „lift", 
co oznacza w ich gwarze jazdę za

darmo.
Amerykanie naogół zabierają 

chętnie ze sobą małych wędrowców, 
nie lubią bowiem samotności i mają 
wiele współczucia dla torujących 
sobie drogę w życiu chłopców. Mały 
‘włóczęga mtrżymuje: Gżęstor ód swe 
go towarzysza podróży posiłek lub 
parę groszy za pomoc w naprawie 
auta. Naogół jednak głoduje on 
często, często też nocuje pod gołem  
niebem. Czasami korzysta z chwilo 
wej gościnności na fermie, lub też 
otrzymuje tam dorywczą pracę. Jak  
wędruje z miejsca na miejsce, poz 
nająć życie i czekając na pracę, 
któraby go zatrzymała na stałe.

Według oficjalnych danych, na 
drogach amerykańskich znajduje 
się około 300.000 młodych chłopców 
wędrujących po zarobek. Towarzy 
stwo pomocy podróżnym stwierdza 
jednak, że cyfra rzeczywista prze­
wyższa znacznie te dane. W szera- 
gach włóczęgów znajdują się ele­
menty najróżniejszego rodzaju 
studenci, absolwenci szkół wyż 
szych, posiadający dyplomy i chłop 
cy, którzy nigdy nie byli w szkole 
Armja ta przedstawia dla społcóżeń 
stwa amerykańskiego duże niebez 
pieezeństwo, ponieważ poszukiwa­
nie przygód zaprowadzić może nie­
doświadczoną młodzież w szeregi 
przestępców. Stanowi to poważny 
problem społeczny, a waruki obec 
ne nie ułatwiają jego rozwiąza­
nia.

Oczywiście, nie na tern ograni­
cza się to, co zostało w ciągu ostat­
nich 3-eh miesięcy zdziałane. 70 pro 
cent ludności wiejskiej — to wpraw  
dzie dominujący czynnik naszego 
życia gospodarczego i społecznego, 
ale i poza uzdrowieniem tego naj­
ważniejszego odcinka istniała po­
trzeba zaradzenia szeregowi zagad­
nień społecznych i ekonomicznych, 
pod wpływem ery kryzysowej ze­
szłych na manowce.

A więc: kwest ja ubezpieczeń so­
cjalnych, uproszczenia i potanienia 
ich organizacji, zwolnienia pewnych 
kategoryj ludzi od zbędnych świad­
czeń. Jest to dzieło szczęśliwie za­
początkowane, wymagające dal- 

1 szych zabiegów.
' Pozostaje'doniosły problemat in 
w estycyj i zatrudnienia; N ie przy­
gląda! się rząd biernie topieniu' in- 
w estycyj a narastaniu bezrobocia- 
Wręcz przeciwnie: budujemy lin je 

s kolejowe, rozwijamy nasźe „okno 
w świat": Gdynię, czynimy w szy­
stko, by sieć dróg powiększyć — a 
radewsżystko ruch inwestycyjny i 
walkę ż  bezrobociem skierowaliśmy 
na wykonanie prac, niezbędnych po 
klęsce powodzi.

Oto w najogólniejszych zary­
sach bilans prac ostatnich, przed­
stawiony społeczeństwu przez szefa 
rządu.

Do wszystkich komórek organi­
zacyjnych w państwoe dotrzeć musi 
to zestawienie faktów, aby w całej 
pełni Avyzys.kane zostały warunki, 
stworzone przez ostatnie poczyna­
nia i zarządzenia rządu. Bo — ja t  
premjer kończy swe przemówienie 

„dopiero1 praća' obywateli stwa* 
rza dobrze' funkejilńiijące warsztaty 
na .wsi j w mieście, ą  Ją ,drog% pod­
nosi siłę i zapewnia spokój pań1 
stwu".

PO PIE R SIE  Z W Ę G L A .

> IZK y ■ A

Rzeźbiarz Tucker mann użył wę- 
ijla do wykonania popiersia górnica
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Dz-ici^ grzesznej miłości —■ Smierc kochanki i matki

Na kolon ji „Dziewiąty" w Go- 
loaogu rozegra! się onegdaj wieczo­
rem krwawy dram at miłosny w cza 
sie którego mieszkaniec Golonoga 
31-1 . u: Leon Juszczyk wystrzałem 
7. t'C'.'A lweru położył trupem na 
miejscu kochankę swoją 28-letni.ąj 
Rozalię Smółkową. — wdowę, m at­
kę trc jga  nieletnich dzieci.

Mąż Smól li owej byt górnikiem. 
W 1916 roku, będąc zatrudnionym

k .palni F łora w Dąbrowie, uległ 
on nieszczęśliwemu wypadkowi, po- 
czcm po kilku dniach, wskutek od­
niesionych ran — zmarł, osierocając 
żonę. j dwoje dzieci, chłopczyka i 
dziew zynkę. Smółkowa w roku po 
śm iora  męża zapoznała Juszczyka 
Leor.a, mieszkańca Gołonoga Od 
tej ehwiU Juszczyk zaczął Smółko­
wą coraz częściej odwiedzać, a po 
pewnym czasie wprowadził się do 
jej m tszkania na stałe. Należy tu 
wspomnieć, że Smółkowa po śmier­
ci męża otrzymywała, od zarządu Ko­
palni rentę miesięczną w  wysokości 
około stu złotych. Pozatem wdowie 
pozostał w spadku mały domek. — 
Ponieważ Juszczyk był „zawodo­
wym bezrobotnym — czuł wstręt 
do pracy, więc ulokowanie s ę  na 
stałe w mieszkaniu dość zamożnej 
i ml dej wdowy było dla Juszczy­
ka doskonałą okazją.

i  TAK M IESZK A LI ZE SOBĄ 
BEZ ŚLUBU ZGÓRĄ SZEŚĆ LAT
a owocem ich miłości było dziecko - 
dziew c  ynka, która dziś liczy 2 ła ­
ta. I  rzez pierwsze ła ta  pożycie ich 
'był'-, dobre. Juszczyk kochał swą 
kochankę i był jej posłuszny, Ostał 
nie jednak pomiędzy kochankami 
dochodziło do częstych sprzeczek. — 
Sprzeczki te wywoływał Juszczyk, 
był ou bowiem zazdrosny o swą to­
warzyszkę życia. Wchodziły tu rów 
nież w grę sprawy pieniężne. Smół- 
kow.a ty ła  kobietą przystojną, po­
stawną.’ no i bądź co bądź jeszcze 
młodą, tak. że u mężczyzn cieszyła 
się powodzeniem, a nawet osiajnio 
znalazł się taki. który chciał n ę  ze 
Smogową żenić, Smółkowa Podob­
no odwzajemniała się swą mi,ością 
i na ślub sie godziła.

Ko:dy o tern wszystkiem dowie­
dział s’ę Juszczyk czynił jej z tego 
pow iec wymóWki. Doszło ostatecz­
nie do tego, że Smółkowa porzuciła 
Juszczyka.

Ostatnio nie żyli ze sobą już zgd- 
rą pół roku. Juszczyk pomimo wszy 
stko,co pewien czas odwiedział Smół 
kową, prósząc o:ipogodzenie ;się.

P ‘ ,yńego razu podczas tąkjtg roą. 
m ody Jiiszćżyk odgrażał' się swej 
b. lochance, że o ile z nim iu( za­
mieszka, to

ZASTRZELI JĄ i  PÓŹNIEJ SAM 
PO l * KŁNI SA MORO J STW O.
Or.-gdaj Juszczyk znów odwie­

dził U półkową w jej mieszkaniu.

K O LE JA R Z E  W 28-ROCZNICĘ W KRO 
CZENIA MARSZ. PIŁSU D SK IEG O  

DO KIELC.
Celem uczczenia 20 rocznicy wkroczę 

n ia  marsa. J .  P iłsudskiego do K ielc na 
czele g a rs tk i pierwszych żołnierzy 
K zplitej, zarząd kolejowego przysposo­
bienia wojskowego w K ielcach ufundo 
■srał tablice pam iątkow ą z podobizną 
marsz. J . P iłsudskiego, k tó ra  wm urowa 
n a  zostanie we fronton gm achu dw or­
ca kolejowego.

Uuroczystość odsłonięcia tablicy na 
tąpi w dn. 4 bin. o godz 12 w połud­

nie, poczem nastąp i defilada K PW . i 
c rgan izaey j przed pomnikiem N iepo­
dległości, wzniesionym również przez 
kieleckich k o le ja rzy .

W gadzinach popołudniowych obo­
je z dziećmi i bratem Smółko w ej 
wybrnii się cmentarz, na grób mę­
ża S-relkowej. Juszczyk prze/, cały 
ten c e s  nie zdradzał zdenerwowa­
nia. Z cmentarza wszyscy razem 
wrócili do domu Smółkowej, gdzie 
zjedli wspólną kolację. N a kilkana­
ście m inut przed 10-tą wieczt.rem 
— brat Smółkowej, pożegnawszy 
się, poszedł do domu. Z bratem 
Smółkowej wyszedł również sublo­
kator tegoż domu Wincenty Guzik. 
W mieszkaniu ze Smółkową pozo 
siał sam Juszczyk. Jak a  rozmowa 
toczyła się w ostatniej ehwiłi po­
między kochankami narazie trudno 
ustalić. Dość na tern, że w tym cza 
sie właśnie Juszczyk zabił Smółko 
wą, strzelając do niej z rewolweru 
w głowę.

KULA PRZESZYŁA NIESZCZĘ­
Ś L IW E J SKROŃ I  WYSZŁA 

NAD OKIEM .
Juszczyk po dokonaniu zabój­

stw a zbiegł w stronę Dąbrowy.
Konającą Smółkową pierwszy

spostrzegł kwaternik Guzik, który 
po odprowadzeniu brata zamordo 
wanej wrócił pierwszy do domu. 
Gdy Guzik wszedł do mieszkania, 
Smółkowa leżała na łóżku z prze 
strzeloną skronią, z której sączyła 
się cienka smuga krwi. Po kilku mi­
nutach (przed przybyciem lekarza) 
Smółkowa zmarła,

W tej samej izbie w czasie zabój 
stwa spały dzieci Smółkowej, 12 let 
ni chłopiec i 8-letnia dziewczynka 
Dzieci spały takim twardym snem, 
że huk strzału rewolwerowego ich 
nie przebudził. 0  zabójstwie swej 
matki, jedynej żywicielki, dowie­
działy się dopiero rano.

Dziećmi zaopiekował się brat za 
mordowanej Smółkowej. Za Jusz­
czykiem policja zarządziła pościg.

Juszczyk od szeregu lat nigdzie 
nie pracował, czując w stręt do pra­
cy. Był on ogólnie nazywanym „bez 
robotnym zawodowym". Nie cieszył 
się on również sym patją wśród ko­
legów i znajomy cli.

Sobota
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Ozis Huberta 
Jutro: Karola Borotneusza 
Wschód słouea: 6.1S 
Zachód słońca: 15.58

Uzupełniające wybory
do rad miejskich

w  S © S ffB © w © Ł 8 9 ®<ą«S

Jak już donosiliśmy, w dniu 18 
b. m .  odbędą się wybory uzupeł­
niające do rad miejskich w Dąbro­
wie, Sosnowcu, Będzinie i Zawier­
ciu. .,v ,-iV-/i

W dniu wczorajszym rozlepione 
zostały obwieszczenia o wyborach 
uzupełniających,

W Sosnowcu wybory uzupełnia­
jące odbędą się w dwóch okręgach, 
a mianowicie: w  ©kręgu Modrzejów

ilffisE© i

— Dębotta Góra i Sietec — Kon- 
tłantynów.

W Będzinie wybory odbędą rów 
rreż w dwóch okręgach: w w okrę­
gu I, Ł j. na Ksawerze i okręgu 
m , 41, t  j. Matobądz,

W Dąbrowie wybory uzupełnia­
jące odbędą się w trzech okręgach, 
a mianowicie: - w  śródmieściu, w 
okręgu starej Dąbrowy i w  okręgu 
Beden.

Włamanie da M u  w Sosnowcu
Po rozprociy kasy bandyci skradła 100 złotych

g?ADJO
W ARSZAW A.

Sobota. 3 listopada.
fi.45 P ieśń  „K iedy rano w stają zo rzo- 

6.52 G im aabtyka 7.15 Dziennik por. 6.50 
7.08, 7,25 M uzyka p o rsu a  (pły ty). 7-35 
G h w ilk ap ań  domu. 7.40 Zapowiedź pro 
gram u, 7.50 K oncert reklam ow y. IJL.57 
Sygnał czasu z W ars/,. Obs. A str. 1200 
H e jn a ł z K rakow a. 12.03 W iadom. me- 
teoroi. 12.05 Oodzieny Przegląd  P ra sy  
Polskiej. 12JO K oncert Zesp. J . Róże­
wicza. 13.00 Dziennik połudn. 13.05 F an  
tazje na tern. oper. G. V erdi'ego (pły­
ty). 1530 W iadom. o eksporcie polslt. 
1535 Przegląd giełdowy. 15.45 N ajnow ­
sze n ag ran ia  płytow e (płyty). 16.30 
„Teatr W yobraźni'* nadaje słuchowi­
sko dla dzieci p. t. „W szyscy sic prze­
siadają". 17.00 Namożeóstwo z Ostrej 
B ram y w W ilnie. 17.50 „Dom i rodzi­
na'*. O straconym  czasie i punktualno  
ści“, wygł. p. Z. Popław ska, 18.09 „Prze 
g łąd  roln. P ra sy  K ra j. i Zagrań." i 
W ilan. 18.10 „Życie ku ltu r, i artysto 
stolicy*'. 1315 I  K oncert z cyklu „Sona 
ty  fortepianow e L. yan B eethovena. 
18.45 Repot taż % K rakow a, 13.00 U tw o­
r y  na skrzypce w wyk. 81. Ilerm aan , 
19.20 Odczyt z Poznan ia . 19.30 Lekkie 
piosenki. 13.45 P rogram  na dz. nasf, 
19.50 W iadom . sport. 20.00 M uzyka lek­
ka. 20.45 Dziennik wtecż. 20.55 „Jak pra 
cujem y w Polsce". 21.00 K oncert, 21.45 
Szkic lite rack i ze Lwowa. 22,00 K oncert 
reklam ow y 22,15 Muz. tan. 23.00 W iad. 
meteorol. d la  kom. lotn. 23.05 „Teatr 
W yobraźni*'. 23.35 Muzyka salon. 24.00 
—1.00 Muz. tan . %■ dancingu „P arad is".

KATOW ICE.
S o b ó ta j 3 listopada.

■8.45 A udycja po ranna z W arszawy. 
7.40: iZapowńędź p rogram u. 7 50-r800 
K oncert reklam ow y. lO.ÓO—11.15 Nabo- 
żenśtwb % W arszaw y. 11.57. Sygnał cza- 
su %  W arszaw y. H e jn a ł  ż K rakow a. 
12.85.!-Tcan®ni»ja-- * W arszaw y. 13,05.-- 
P ły ty . 15.38. W iadomości o eksporcie p o ) , 
skini. 15115. W iadomości strzeleckie. 15,40 
W iadom ości gospodarcze. 1515. T ran s­
m isja  ż W arszaw y. 170(1. Nabożeństwo z 
W ilda. 1750: O dcżyt z W arszaw y. 18.00; 
A udycja  tli a dzieci. 18.15. ; K oncert z 
W arszaw y. 1815. R eportaż z K rakow a. 
19.09. Utwory, na skrzypce- 19.20. Odczyt 
z Poznania. 19.30.' P ły ty . 19.45. Program  
n a  dzień następny. 19.50. W iaddm aśet 
sportow e. 20.08. T ransm isja  z W arsza­
wy. 21.45. Szkic lite ra c k i.-22.00. K oncert 
reklam ow y. 22.15. M uzyka salonowa. 
24.00. M uzyka taneczna.

-Ol v>-

1  SCSeBc
Onegdajszej nocy bawili w So­

snowcu na gościnnych występach 
kosiarze Wizytę swa. złożyli w~iiat. 
Im rzemieślników i drobnych kup­
ców - żydów przy ul. Targowej 9 
w Sosnowcu. Po rozpruciu „raknen* 
kaśy ogniotrwałej, kosiarze rrabó.

wali 496 zł. 88 gr.
D > lokalu banku, kasiarzc dosta­

li się drzwiami frontowemi, u k tó ­
rych zamek otworzyli zapomocą wy 
try cha.

Kasi arze pracowali, prawdopo­
dobnie w rękawiczkach.

Zbrodniarz, czy szaleniec
Późną nocą z isrzyfwą w ręku napadał na śpiących

obir&a&sii Gikusza
Od jakiegoś czasu mieszkańcy 

przedmieść Olkusza, drobni kupcy i 
restauratorzy tej miejscowości ż jli 
pod terorem opryszka, który zmu­
szał ich do dawania okupów pod 
groźbą poderżnięcia gardła brzytwą 
Były wypadki, że niebezpieczny o- 
sobnik wybijał w nocy szyby w do­
mach mieszkalnych, wpadał do n re  
szkań i grożąc otw artą brzytwą żą­
dał dania mu pieniędzy. W pedoo- 
ny sposób wymuszał datki od kup­
ców i restauratorów, którzy bojąc 
się urzeczywistnienia gróźb rzezi­
mieszka, ulegali bez oporu.

O tom wszystkiem nie wiedzia­
ła długi czas policja, do której stem 
ryzowani mieszkańcy Olkusza l ali 
się zwrócić. O grasowaniu złou ,yń- 
cy d a iedział się posterunek poli­
cji dopiero niedawno. Znalazł się 
w k 'ń  u odważny kupiec, który zło­
żył zameldowanie. W wyniku tego 
zanieldowania roztoczono czaty i u-

jętc g oźnego przestępcę, którym o- 
kazał się mieszkaniec Olkusza. 25- 
letni Jerzy Stępień, notowany w 
kronikach policyjnych awanturnik 
i złodziej, kilkakrotnie karany przez 
sądy.

Po aresztowaniu Stępnia, posy­
pały się skargi jak z rogu obfito­
ści Bezpieczni o swe mienie i życie 
mieszkańcy, składali don iesien i, z 
których niejedne były wprost lie 
do wiary.

Stępień stanął wczoraj przed są­
dem okręgowym w Sosnowcu.

W toku rozprawy obrona poeta, 
wiła v niosek o zbadanie poczytal­
no: ci Stępnia, który jest ep ilep ty­
kiem cierpi rzekomo na zabmze 
. is umysłu.

Gąa odroczył rozprawę do 12 l>. 
m., celem zbadania oskarżę nego 
pr„ez psychjutrów.

(k) Bodo w Kielcach, W  sobotę dn. 
- bńi. d godż. 14.38 przyjeżdża pocią­
giem  m istrz  sceny i ek ranu  polskiego 
E  Bodo

■Wf P ary żu  i Londynie w itały na eta 
e ji M arlene, H aroldka, G rete i C harlie 
go tłum y publiczności, niechaj wiec w 
.K ielettch przy  p rzyw itan iu  sławy na, 
szego ekranu  Bodzia nie zabraknie 
kogo

A wiec w sobotę o 14.30 w itam y irsży 
cy serdecznie Bodka

(k) Sznur prawdziwych pereł i na­
szy jn ik  padł łupem  — złodziei — wła­
mywaczy. O negdaj około godz. 12 w po 
tndnie, nieznani włamywacze w czasie 
nieobecności domowników dostali sią 
do m ieszkania A bram a Gofliba, zatn. 
w K ielcach przy  ul. Sienkiewicza n r. 
54, skąd sk rad li fu tro  karakułow e dam 
skie, g a rn itu r  męski, kolczyki b ry lan ­
towe, naszyjn ik  i sznur prawdziwych 
pereł, o raz 30 zł. gotówką.

Po dokonaniu kradzieży w łam yw a­
cze zabarykadow ali od w ew nątrz drzwi 
kuchenne i zbiegli. W artość skradzio­
nych rzeczy Gotlib oblicza na sum ę 
1-7000 zł.

W  so b o tę  3 i n ie d z ie lę  4 li­
s to p a d a  po  k a ż d y m  se a n s ie
. Pieśniarza Warszawy4*

w y s tą p i g o śc in n ie  n a  scen ie  
k in a  ,C S W & g n T A 6 £ "  

m istrz  scen ie  i ekranu D olskiego
EU6ENJUS1 BODO

Bilety wcześniej do nabycia w kasie 
kina „Czwartak'1
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t e a t r  m i e j s k i

w  S O S N O W C U ,
Dziś, o godz, 20.15 po cenach zniżo­

nych przepiękna sztuka D. Niccode- 
ońcgo pt. „CIEŃ“ w premierowej obsa 
■Izie z p. A. Królikowską i A . Balcerze 
jucm na czele zespołu, dającego praw­
dziwy koncert gry. „OIEN“ dzięki tym 
•walorom, cieszy sic niestabnącem po­
godzeniom.

W niedziele, o godz. 16.15 „CłEŃ“ D. 
V\’ ieczore.m, godz. 20.15 „SMACZNY 
CHLEB KŁAMSTW A<‘ po eonach zni­
żonych.

Teatr miejski w Sosnowcu wyjeż- 
dża w poniedziałek, dnia 5 listopada 
ua trzy gościnne występy do Kielc. 
Pi otektorat nad temi przedstawienia, 
tni przyjął p. wojewoda W. Dziadosz.. 
Dane bedą najlepsze sztuki obecnego 
sezonu, mianowicie: rekordowy „STE- 
FE K “ J . Devala który grany bedzie 
poraź 31, przepiękny „C1EŃ“ D. Niceo- 
domiogo i dowcipny „MEZALJANS" 
(]. B. Shava. Dyrekcja teatru, chcąc 
jaknajokazalej zaprezentować przed 
Wojewodą teatr Zagłębia, nie szczędzi 
kosztów, zabierając ze sobą cały apa­
rat techniczny, jako: dekoracje, meble, 
efekty świetlne itp., co w połączeniu z 
teremjerową obsadą każdej sztuki daje 
gwarancje, iż przedstawienia te bedą 
s ta ły ' na wysokim poziomie. Oprócz 
przedstawień normalnych, dane bedą w 
Kielcach, przedstawienia bezpłatne dla 
Wojska i bezrobotnych.

PEBECO Sp«ko Akcrino m Pomonlu

n7Um£fp*Łac
*  jak gotowanie, pranie, prasowanie I tyle innych zajęć zwiqzanych z gospo- 

darstwem domowem. -  może praktyczna pani domu zachować białe I de­
likatne rqczki, skoro co wieczór będzie je pielęgnowała Kremem NIVfcA.

Skóra staje się wtedy jak aksamit gładka i elastyczna. Ręce pielęgnowane 
Kremem N I V E A stajq się tak odporne, że nawet praca rqk w zimnej 
I na zmianę w gorqeej wadzie nie odbije się na nich ujemnie.

%qM o(Xtrn , Kórem, M  f V i s A
gdyż jedynie N IV E A zawiera Eucerył i dzięki temu ta 

nadzwyczajna skuteczność I
Krem NIVEA w pudotkałh blaszanych cl 0 .4 0  -  2 .60  

•  IvbocH ctytlo  omowych d  1.38 • 2.25

Sterb w podziemiach
starego ratusza w fCielcacb

W uznaniu zasług $Sa sta rosty  Porem balskiego

 oj iO------

— Koszta utrzym ania w Zagłębiu 
zmniejszyły się w październiku o 0,72 
proc. W  dniu wczorajszym w inspekto 
racic pracy w Sosnowcu odbyło się. po 
siedzenie komisji statystycznej, na któ 
rem ustalono, że koszty utrzym ania ro 
dżiny robotniczej, złożonej z 4 osób, 
zmniejszyły się w październiku o 0,72 
proc, w porównaniu z wrześniem br.

— Koncert popularny w Sosnowca,
Kolo „Śródmieście" BBWR. w Sosnow 
eu urządza jutro w sali kina-teatru.
, Palace" koncert popularny z udzia­
łem: kom. 3. Ciesielskiej (śpiew), Szyn 
kowskiego (wiolenezela) oraz orkiestry 
symfonicznej koła grodzkiego BBWR. 
pod dyr. E. Sieji.

Akompanjament dyr, E. Horbacżew: 
ska.

Początek koncertu o godz. 11 rano. 
W stęp na koncert za biletami bezpłat 
nemi.

— Prezydium  zarządu sekcji dozor- 
• ów górniczo - technicznych P. Z. TL P. 
P, i H. K*. P. w Sosnowcu zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, że w nie 
dzielę o godz. 10.30 odbędzie się w loka 
i u związku.. w Sosnowcu przy ul. Sien­
kiewicza. nr, ITrą, -miesięczne zebranie 
członków zarządu i  delegatów sekęji 
dozorców górniczo - technicznych.

Prezydium, .sekcji uprasza wszyst­
kich członków zarządu o bezwzględne,

punktualne przybycie na zebranie.

— Otwarcie świetlicy zw. strzelec­
kiego. Związek strzelecki oddział H uta 
Milowice urządza jutro w lokalu włas 
■*iym przy ul. Piłsudskiego 73 poświęcę 
xie świetlicy połączone z przyrzecze­
niem strzeleckiem.

Uroczystość ta rozpocznie się nabo 
zeństwem w miejscowej kaplicy.

O godz. 4.30 popoł. odbędzie się aka­
demia, wieczorem zabawa taneczna.

— Odczyt dla instruktorów O.P.L.G,
Dziś o godz. 18.30 w lokalu LOPP. w 
Dąbrowie, ul. Sienkiewicza 11, zostanie 
wygłoszony cli a instruktorów OPLG. 
interesujący odczyt z dziedziny OPLG 
Zarząd obwodowy prosi wszystkich in­
struktorów  m. Dąbrowy o przybycie 
ua ten odczyt.

— Zabawa taneczna w zw. strzelec­
kim w Łagiszy. Związek strzelecki w 
Łagiszy urządza jutro zabawę tanecz­
ną w remizie straży ogniowej w Łagi­
szy,

Dochód przeznaczono na cele kultu 
ialno - społeczne. Początek zabawy o 
godz. 5 popoł.

kostkowych, 1.200 m. kw. chodni­
ków betonowych, zbudowano kanał 
lurzowy o długości 200 m. b. Zain­
stalowano 500 m. b, rurociągów 
wodnych i wykonano 400 m. b. ka- 
r ałów sanitarnych. Wybudowano 
Lilka nowych ulic łącząc per yf er je 
miasta ze śródmieściem, szkołę o 
jedenastu salach szkolnych przy ul, 
Niewachlowskiej.

Dla ożywienia akcji rozbudowy 
miasta rozdzielono 376.000 zł. P’ - 
z.yczki, umożliwiając przez to wy­
budowania 7.000 izb mieszkalnych, 
rraz udzielono 52 właścicielom ni a. 
ruchomości pożyczki na urządzenie 
wodociągów i kanalizacji.

Usprawiono wreszcie administra 
oję ogólną, oraz przedsiębiorstwa, 
zakłady i urządzenia miejskie. Zb> 
tecznem jest dodawać, że w czasie 
aktualnych i pożytecznych inwesty 
cyj publicznych rozwiązano pozy­
tywnie zagadnienia bezrobocia La 
lerenie lokalnym.

Podczas robót ziemnych prowa 
dzonyeh na placu marsz. J.  Piłsud­
skiego w Kielcach, natrafiono na 
fundamenty starego ratusza, przy- 
czem w jednym ze schowków stare­
go sklepienia znaleziono kilka mo­
net pochodzących z czasów Zygmun 
ta Ii-go. Jedną z wykopanych mo­
net pozłocono i z odpowiednim na 
pisom w otoku wręczono jako cenną 
pamiątkę komisarj j-znemu prez. 
miasta, staroście Porembalskiemu,
Uóry v/ tych dniach /.dal włodar 
s'wo miasta w ręce nowego zarzą­
du.

Starosta Porembalski w czasie 
7-mio - miesięcznego urzędowania 
dobrze zasłużył się miastu i jego 
( bywatelom, wytyczając Kielcom 
rowe drogi rozwoju po których 
stary gród kielecki kroczyć będz:e 
ku przyszłości godnej jego wieko 
wej kultury.

W czasie krótkiego urzędowania 
starosty Porembalskiego wybudo­
wano z górą 10.000 m. kw. bruków

Organizacyjne posiedzenie święta pań­
stwowego -11-go listopada w Kielcach

wik Makarewicz i dyr. M arja Opeliń- 
slra. W ybrano pozatem 4 sekcje: organi 
raeyjną z ini. Ślączką na czele, finan- 
pi, w a. — z dyr. Boi. Gajewiczem na cze 
ie, teatralną — z dr. Karolem Winła 
rzem i dekoracji m iasta — wiceprez. 
mjr. Janem Maetschke na czele.

W przeddzień święta ulicami mia­
sta  przejdzie capstrzyk z orkiestram i i 
pochodniami na czele, poczem w tea­
trze polskim odbędzie się uroczyste 
przedstawienie.

W dniu 11 listopada, celebrowane bę 
dzie uroczyste nabożeństwo w kościele 
garnizonowym, poczem odbędzie się de 
fliada na ul. Sienkiewicza przed kineni 

, Czwartak" i uroczysta akademja w 
kinie. &

W sali portretowej urzędu wojewó­
dzkiego odbyło się pod przewodnic­
twem woj. dr. Wl. Dziadosza organiza 
ne posiedzenie komitetu obchodu świę­
ta  państwowego 11 listopada. Pan wo­
jewoda skreślił ogólne wytyczne pro­
gram u obchodu święta 11 listopada po 
czein wybrano prezydjum.

Na prezesa komitetu wybrano prezy 
denta miasta, S tefana Artwińskiego wi 
cfprezescm płk, Bolesława Ostrowskie­
go, ll-gim  wiceprezesem — starostę Po 
rembalskiego, skarbnikiem dyr. Boi. 
Gajewicza ,sekr. dr. Cz. Górnego. *

W skład komisji rewizyjnej weszli 
pp. płk, J a n  Bigo, prok, dr. Adam Kos 
łrwskl, prezes sądu okręgowego Lacho 
wieki — Czechowicz, wiceprezes Lud-

Zagfębiowski hochsztapler wypłynął
na Śląsku

Henryk U nsner skazany na 9 m iesięcy w iezien ia
Dombek Rozalja, właścicielka 

?kładu rzeźnickiego i hurtowni by­
dła w Chorzowie, żaliła się w gro­
nie swych znajomych w restauracji 
lab  targowej, że ur/.ąd skarbowy w 
Chorzowie oszacował jej roczny o- 
biót ua 200 000 zł. W związku z tern 
bf dzie zmuszona uiścić stosunkowo 
duży podatek. Rozmowę tę słyszał 
cboic siedzący Henryk Linzne j 
ziiankrutowany kupi/c, wmieszał 
się do rozmowy i zaproponował 
Dorobkowej interwencję w urzędzie 
skarbowym w Chorzowie. Jako po­
siadający duże znajomości w tym 
że urzędzie, zapewnił, że jego in ­
terwencja napewno odniesie dodat­
ni skutek Ucieszona takim obrotem 
sprawy, poruczyła mu prowadzenie 
swych spraw podatkowych. Lin-.ner 
zażądał od niej oaoło 500 zł. na kosz­
ta, związaen z interwencją. Dombko 
w a na początek dała mu 105 zł. Po 
otrzymaniu tej kwoty, Linzner w

gronie swych znajomych pieniądze 
pi zepił, a w sprawie interwencji nie 
poczynił żadnych kroków. Po pew­
nym czasie Dombkowa "trzymała 
r akaz zapłaty podatku od całej kwo 
ty i wówczas dopiero przekonała 
się, że padła ofiarą oszustwa. Od­
dała sprawę do sądu i w dniu wczo­
rajszym odbyła się rozprawa w są­
dzie grodzkim w Chorzowie prze­
ciwko Linznerowi, obwinionemu o 
oszustwo.

W czasie rozprawy usiłowała 
Dombkowa czynnie wystąpić prze­
ciwko oszustowi — na szczęście jed­
nakże skończyło się tylko na obel­
gach.

Oskarżony tłumaczył się w spo 
sćb mętny i naiwny. W wyniku roz 
t rawy Linzner został skazany na 9 
miesięcy więzienia. W wyroku sąd 
podniósł, że Linzner jako kupiec do­
puścił się oszustwa, i że chodziło tu 

.o dużą kwotę.

ST R A JK  U  DEICH SLA W SO­
SNOWCU.

,W dniu wczorajszym, w walco­
wni Deichsla w Sosnowcu wybuchł 
sirajk robotników.

Robotnicy pozostają na terenie 
fabryki.

Powodem strajku jest wymówię 
nic pracy pewnej części robotników 
przyczem dyrekcja miała za&ua- 
ezjć, że wydajność pracy ma zostać 
te sama.

Robotnicy zastrajkowali ua znak 
pro testu.

  0( )0- —

< — Ze stow, pań miłosierdzia św. Win
centego a Paulo parafji Nowy - Sielee 
w Sosnowcu. Msza św. na intencję ofia 
rudawców tygodnia mPosierdzia odbę. 
dzie się ju tro  tj. w niedzielę.

Zarząd prosi o ja jknaj liczniejszo 
przybycie.

— Zebranie miesięczne związku pod 
oficerów rezerwy w N*wce. Dnia 4 bm. 
odbędzie się zebranie miesięczne w 
szkole^ po wszechn. o godz. 9 rano. Ze 
względu na ważność obrad uprasza się 
wszystkich członków o konieczne i pun 
ktualne przybycie.

m Sprawcy kradzieży w rękach po„ 
iicji. W związku z kradzieżą ze sklepu 
Kw ietnia Benedykta przy ul. Ciepłej 4 
w Sosnowcu, jako sprawcy kradzieży
zostali ujęci mieszkańcy. Sosnowca: 
Nowak . Edward (Okrzei 24) i  Kołacz 
Zygmunt (Perlą 19), oraz Chmurzyńskł 
Sygm unt bez st. m. zam. Ponadto za­
trzym ana została paserka M arta Moż 
dżeń zam. w Będzinie przy ul. 1 M aja 
23. Większość skradzionych rzeczy od­
naleziono.- Wszyscy zatrzymani zostali 
przekazani do dyspozycji władz sądo­
wych.

— Miesięczne zebranie związku pode 
wice rów rezerwy w Czeladzi odbędzie 
• ię w niedzielę o godz. 10 rano w lokalu 
„ Kuźnicy

— Święto umartych w Czeladzi. Mi­
mo niepogody—dzień Wązystkieh Swię 
tych minął w Czeladzi pod znakiem du 
-żego ożywienia. Na cmentarzu uwagę
wszystkich zwracały mogiły żołnierzy 
i powstańców śląskich, poległych w 
walóe « niemcami w czasie powstań 
śląskich.

W zruszający byl moment, gdy na 
grobach tych złożył wieniec uczeń l  
klasy, z napisem „Nieznanym bohale- 
iom ‘<.

Przed wieczorem z procesją na cmo 
ntarz udał się ks. Siermantowski, w a- 
ayście księży. Szuby, Kolaka i Dudka.

Ofiary
Zw. Strzelecki żeński oddział Woj­

kowice Komorne wpłaca na powodz. an 
7 zł. w fitji „Expresu Zagt." w Będzi­
nie.

Św ieży TRAN LEC1N2CZY 1
najlepszej m ark i 

„G O LD B U ED A L"

poleca: S. Moneta 
Sklati! apteczny

Dąbrowt Górn., ul. Sobieskiego 29.
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Zemsta Komara
.csęśi „Fortuny*

powieść napisana specjalnie dla „Ex^resii Zagłębia"

Cacko! — Arcydzieło! — zach­
wycał się Oczko, przeczytawszy na 
bazgrane bujdy. Rad był szczegól­
niej z tego, że mu się udało list 
wystylizować z wiełkiem, miłosnem 
rozczuleniem, bowiem listów ta ­
kich jeszcze nigdy nie pisywał. Że 
od a do z wszystko było nakłania­
ne — o tern wcale nie myślał... K ła 
mał, — ot tak z wrodzonej fanfaro 
nady... N ikt na tem przecież nie u- 
cierpi... a trudno mu się było szcze­
rze przyznać, że porzuca starego 
przyjaciela, goniąc, łapiąc za włos 
okazje, którą, jak sądził, mogła go 
zaprowadzić na szczyty karjery de 
tektywicznej i wogóle — do karje- 
ry — choćby (w co sam zresztą nie 
wierzył) — przez ożenek z „nado­
bną" (bo inaczej sobie nie wyobra­
żał) wdówką.

Włożył list do koperty i zaniósł 
na biurko, do pokoju szefa.

— Ja k  szef wróci, — to sobie 
przeczyta... najdalej chyba poju­
trze... A  teraz... jeszcze mały tele- 
fonik... Hotel... hotel... Aha! — „Go

plana“... Poszukał numeru i połą 
czył się, choć była noc. bez żadnych 
trudności.

— Halo!.. Oczko... detektyw... 
tak... Proszę mnie połączyć z poko 
jem pana Lirskiego... Col — Nie­
ma w pokoju aparatu"? — Nędzny 
macie hotel!... To proszę pana Tur­
skiego, lub pana Wylewicza wywo 
lać...

Otrzymał ostrą, opryskliwą odpo 
wiedź, że o tej godzinie nikt gości 
budzić nie będzie... Jeżeli oace, to 
niech sam przyjdzie obudzić... Wi 
docznie portjer rewanżował się za 
„nędzny h o te l"...

Napróżno Oczko, usiłował prze­
konać nieużytego fagasa. Posłyszał 
w końcu trzask odkładanej słuchaw 
ki i musiał również odłożyć swoją.

— Psiakrew, bydlak! Co robić?. 
Zaproponował mi, żebym tam przy 
szedł... Hm., niema głupich!.. K to, 
wie czy tam Komar się gdzieś nie 
pląta... czwarty warunek — psia­
krew!.. A chciałem ich ostrzec!... 
K to wie co ten ło tr zamyśla zrobić?

No, coprawda... powinni się mieć 
sami na baczności — po tylu do­
świadczeniach!,.. Przecież, u licha 
nie dzieci!... Trudno! — każdy ma 
swoje osobiste sprawy— i mnie też 
wolno! Moja piękna mil jon erka... 
Piękna? - -  Hm... Nałgałem... A jak 
się okaże, że... że... wręcz coś prze- 
ciwhego? — Nie daj Boże!;, jakoś 
to będzie!.;. -

Spojrzał na zegarek.
— A to czas leci!... Na niczem 

dwie godziny!.. Trzeba coś niecoś 
zapakować... Broń, kule, trochę pie 
niędzy.j. Gdzie tego wszystkiego 
poszukać?... Tak tak — już wiem... 
Szef się ich pogniewa — wyperswa 
dowal sobie Oczko, w yjm ując z 
biurka automatyczny rewolwer oraz 
dwudziestozłotowy banknot, który 
cudem jakimś się tu zawieruszył i 
jakby czekał, żo się przyda w kry­
tycznej chwili.

— Jak  to cudownie! — T broń i 
kapitał!.. Ale co sobie pomyśli szef? 
Będzie to tak wygłądało. jakbym 
go okradł... Trzeba było choć w li­
ście wspomnieć... teraz już zapóżno
— list zapieczętowany... A może 
stary nie pamięta, co miał w szufla 
dacii? — Bardzo prawdopodobnie.
— No, — zresztą, — głupstwo! — 
Nałeżv mi się coś od niego za robo 
te!,.

W pól godziny potem Oczko opu 
ścił mieszkanie, i udał się prosto 
pod wskazany adres do „pięknej"* 
damy swego rozkochanego Serca1'..-.

N icpodziewane odkrycie.

W yprawa do kabaretu „Trzy, 
kotki1* nie przyniosła spodziewa-* 
nyeh rezultatów. To też kierownik 
I>cmłsarjatu komisarz Orlik był w 
gttknąjgorsżym kuińorzć i  pod sidfe 
sem informatora o rzekomym poby" 
cie tam „Krwawego W acka“ posy 
lal soczyste epitety.

— No, — rozmówię się z nimi oso 
biście! — Nauczę go jak niespra- 
dzonemi informacjami, które się 
podaje za 100 proc. pewnik wpro 
wadzać w błąd władze policyjne!.. 
Detektyw!.. Nauczę go!. . — obiecy 
wał, nieposiadający się z oburzenia 
komisarz,

A w komisarjacie spotkała korni 
surza znowu przykra niespodzian­
ka... Kiedy zobaczył powiązanych, 
nawpół zduszonych policjantów, 
stał przez chwilę jakby porażony 
piorunem. Wreszcie skoczył do naj 
bliższego i własną ręką wyciągnął 
mu z ust zaimprowizowany, ale do 
skonale założony knebel.

— Mów! co się tu stało? — wy 
krzyknął w najwyższem zdumie­
niu.

Policjant potrzebował paru mi­
nut czasu, aby przyjść do siebie. 
Wreszcie wykrztusił:

— Ban... dyci... — napadli na 
nas niespodziewanie...

d. c. n.

N A JW IĘK SZY  BUDYNEK 
RA D JA .

1 Radjo w Nowym Jorku szczyci 
się . posiadaniem najwyższego bu.lyn 
ku na świecie. W ygląda on istotom 
imponująco, jak to zresztą widać na 
zdjęciu.

W CH INACH , KOBIETOM  N IE  W QL  
NO JEŚĆ W SPÓ L N IE  Z MĘŻCZY­

ZNAMI.

Pism o „H ankou Herald'* donosi, że 
w południow ych Chinach ogłoszony zo­
sta ł nowy kodeks karny i eyw iiny.

Jeden z paragrafów  kodeksu cyw il­
nego zasługuje na podkreślenie. Głosi 
on co następuje: „Zabrania się w spólne­
go jedzenia mężczyzn i kobiet. Zabra­
n ia  się w spólnego spożyw ania pokar­
m ów przez m ężczyzn i kobiety zarówno  
w publicznych instytucjach , jak i w 
pryw atnych  domach. K obiety pow inny  
jeść po ukończeniu jedzenia przez męż­
czyzn. Z abrjnione jest wspólne m iesz­
kanie kobiet i m ężczyzny w jednym  po 
koju. W e w szystk ich  hotelach i zaja­
zdach zabronione je st  zatrzym yw anie  
się w jednym  numerze m ężczyzn J ko- 
kobiet. Zabronione jest w spólne cho­
dzenie, lub w spólne podróże w ojsko­
w ych a pań. W e w szystk ich  teatrach  
i  kinach zabronione jest siedzenie o- 
bok siebie m ężczyzn i  kobiet**.

Książe W alji dokonał przeglądu wychowanków wyższej szk ih  
wojskowej w Windsone. Deszcz p'.dal, co w Anglji jest zjawiskiem 
dość ezęslem i dlatego książę kroA ',ył w czasie przeglądu pod parasol m

Katarzyno, idź na cmentarz...
Zagadkowa wędrówka obrazu Matki Boskiej

— Jednej z ostatnich nocy do 
mieszkania K atarzyny Ginaluk, 
mieszkanki wsi Mielinki Rzeczyc- 
kle, pow. koszyrskiego, ktoś zapu­
kał w ok.no, mówiąc: „Katarzyno,
idź na cmentarz, weź z sobą po­
mocy Siemiona Gin a luka, gdyż stał 
się tam cud, albowiem obraz Matki 
Boskiej z kaplicy znajduje się na 
cmentarzu. W miejscu, gdzie znaj 
duje się obraz, gdy będziesz kopać, 
znajdziesz krzyż,, Nie , powiadamiaj 
o tem sołtysa".

Na drugi dzień ludność, wsi Miel 
piki Rzeczyckie stwierdziła, że o- 
braz Matki Boskiej, który zawsze 
znajdował się w kaplicy, był pod 
parkanem na cmentarzu, zać kapli 
ca, którą zamykano na dwie kłódki 
stała otworem.

O wypadku został powiadomio­
ny ksiądz prawosławny, Rościsław

Lewicki, który po przybyciu na 
miejsce i odprawieniu modłów, 
wniósł obraz spowrotem do kapli­
cy. ń -

K atarzyna i  Siemion Giaiduko- 
v,ie zwrócili się następnie do ks. 
Lewickiego z prośbą, by zezwolił im 
kopać w miejscu, gdzie został zna­
leziony obraz, na co duchowny wy 
raził zgodę. Ginałukowie przystą­
pili do kopania, jednak krzyża nie 
znaleźli. Dopiero p rzy : zasypywaniu 
dołu znaleźli krzyż długości 25 cm. 
w wyrzuconej przedtem ziemi.

Ludność miejscowa utrzym uje 
kategorycznie, że był to cud i żąda 
od ks. Lewickiego odprawiania w 
kaplicy nabożeństw, czemu ks. Le 
wieki czyni zadość. Nabożeństwa są 
odprawiane przy udziale tysięcz- 
rych tłumów miejscowej ludności 
prawosławnej.

(ol) P ierw sze polow anie. Z okazji 
św. H nberta, dzisiaj tow arzystw o prą  
w idłow ego m yślistw a  w Olkuszu urzą­
dza dzisiaj reprezentacyjne polow anie, 
1 ■ przedzone m szą św. w kościele prze- 
gm skim  i  pośw ięceniem  p asyjek  aa no- 
u je h  dużycl krzyżach w Sienie*.,jej i 
Zedormanie, tj. na terenach obwo .'i  ło­
wna k iego tow arzystw a. P o  tych  cere­
m oniach, odbędzie się polow anie z u- 
d’., ałem zaproszonych gości i p rzD  '-i- 
v;icieli starostw a olkuskiego.

N a leży  zaznaczyć, że dwa w ielkie  
krzyże w Zederm anie i S ien iezuie po­
staw ione zosta ły  kosztem  niedawno  
zm arłego śp. dyr. Otto, b prezesa to w. 
praw idłow ego m yślistw a  w  Olkuszu

(ol) Nowe kółko rolnicze. W tych  
diijach pow stało nowe kółko rolnicze w 
Tbałym K ościele, gm . Cianowice z za­
rządem pp.: W in. Żurkiem — prezes, 
ln cc , K ow alsk im  — wiceprezesem . Pa- 
fćerbińskim  (kierów, szkoły) — »j fi­
lii: zein i  Józefem  L itew ltą — sk arb n i­
kiem..

 0(}O------

S zosa  automobilowa  
na Etnę

łh zed  kilku dniam i dokonano ot war 
c ia  nowej szosy autom obilow ej na 
szczyt E tny. U roczystość otwarcia no­
wej drogi odbyła się w obecności kró­
la  w łoskiego. D ługość szosy, która za­
czyna się  w m iejscowości N ieolosi u 
stóp wulkanu, w ynosi około 15 kim. — 
Szosa budowana była przez 8 lata. Z 
najw yższej jej części, k tóra  przecho­
dzi tuż obok m asy law y, roztacza się  
-..spaniały widok na Taorm inę, Catanję 
i  A ugustę, a w pogodne dni w idać n a­
w et zdaleka morze Jońskie.

JED Y N Y  W SWOIM RODZAJU PRZEGLĄD W OJSK. Z dikussa
(ol) W  dzień W szystk ich  Św iętych. 

Ku czci zm arłych za w olność ojezy -ny 
złożone zosta ły  w ieńce: od zw. str .z lec 
kiego, zw. łeg jon M ów  i zw. pudofice 
\ó w  rezerwy. Cm entarz w ojskow y w 01 
kuszu uporządkowali i przybrali z ie ­
len ią  harcerze olkuscy.

W artę honorową przy grobach pik. 
Nullo, gen. B uchow ickiego i p ly c is  N io  
znanego żołnierza p ełn ili strzelcy

W ieniec pod pom nikiem  poległych  
pod K rzyw opłotam i, jak  to p o d a łśm y , 
w im ieniu  zw. legjon istów  i  zw. strze 
leckiego, złożył p. W ilczyński.

Pom im o deszczu ze śn iegiem , m iesz 
kańcy Olkusza liczn ie odwiedzili oby­
dwa cm entarze, tj. stary i nowy-
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Tradycje myśliwskie
św. Huberta

Chcąc dać w iarę legendom. uwierzyć
w to należy, źe takiego myśliwego, 

ja k  św. Hubert, nie było dotąd ua świę­
cie i  napewno n igdy nie będzie.

Słusznie więc, że ob ra li go m yśliwcy 
f.n swego patrona i  dzis ia j żaden porzą 
dny strzelec chrześcijański nie zanied­
buje uroczystego nabożeństwa w dniu 
trzeciego listopada, po pierwsze, aby 
oddać hold największemu myśliwemu 
świata, po wtóre, aby uprosić sobie bło 
goslawieństwo patrona na ca ły okres 
łow iecki, k tó ry  zaczyna się m niej wię- 
eej w połowie jesieni.

Niewiele zapisały o św. Hubercie 
stare księg i; to ty lko  wiadomo, że żyt 
on w  F la iid r j i  u sehylku siódmego wie 
ku  ś w początkach 8 stulecia i  tak ja k  
młodości polował na zwierzynę na swo 
je  i  p rzy jac ió ł sto ły, tak później ło w ił 
dusze dla wiecznej szczęśliwości i  włas 
nego zbawienia. I  dziwnie zapalonym 
b y l do jednego i  drugiego trudu. Chy­
że je łn ie , silne żubry i  tu ry  padały 
pod ciosami pocisków niezwykłego 
Strzelca, któremu n ik t nie inógł dorów 
nać w sprawności.

Legenda mówi, że gdy raz wyszedł 
św. H ubert do baru na łowy, bardziej 
niż zwykle chciwy krwawych łupów, 
blanąl przed n im  w spania ły jeleń, 
Wśród Olbrzymich jego rogów świeci 
ta aureola, a w n ie j w idn ia ł krzyż 
Chrystusowy. M yśliw iec upadł na koła 
ca, uznając w tem nadziemskiem z jaw i 
sku, że wiele zaw in ił, m ordując często 
tezeelowa stworzenia Boże.

ł  ja k  ongiś uśmierca! zwierzynę, tak 
tab ra ł się teraz do tępienia grzechów 
t prześladowania szatana. Został więc 
św. H ubert mnichem, a potem bisku­
pom, porzucił raz ńa zawsze zawód ło­
w iecki i  nauczał, że wobec zwierza w 
borze obowiązuje taka sama rycer­
skość, ja k  wobp.ć n ieprzyjacie la  na po 
tu b itw y . , . , i : , ; i - ,  -

N iewoliła się nad zwierzem znęcać, 
u olna 1 też ścigać, gdy: nieodpo wiednl
me wolno ran ić  i  bezcelowo tępić, uie 
fzas ku leniu, a w dnie świąteczne i  nie 
dziel© nie należy wychodzić aa łowy, a 
r y  i  dż ik i zwierz zaznał dobrodziejstwa 
odpoczynku, nakazanego przez Boga.

5Vt. t
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Wiadoiwoścł radjows

KŁO PO TY T R O S K LIW Y C H  M A T E K

Oddawua jest prowadzony w progra 
mach rad jow ych speejałny dzia ł dla ko 
t i e t  Obecnie inowaeją w tym  dziale są 
audycje wprowadzone w godzinach 
przedpołudniowych, przeznaczone dla 
kobiet nie pracujących zawodowo, d la  
pań do mu, któ re  po w yjśc iu  męża do 
«ąjęęia, dzieci do szkoły, q te j w łaśnie 
porze maja chw ilkę wolną dla siebie
i mogą słuchać rąd ja . Obok zwykłego 
program u, k tó ry  uwzględni w tym  
dziale domoznawstwo, k u ltu rę  życia co 
Jziennego, współżycie członków rodzi­
ny, wychowywanie dzieci iip ., wpro­
wadzany cyk l pogadanek dla mlodyeh 
matek wskazówki z zakresu h ig ieny 
dziecka do la t 7. C yk l ten pruwauz-mty 
jes t przez lekarzy k l in ik i dziecięcej w 
Warszawie. Od grudn ia  rozpocznie się 
cyk l pogadanek wychowawczych, W 
pogadankach tego cyklu  omawiane bę­
dą najnowsze prądy wychowawcze, u- 
dziełąne będą wskazówki rodzicom w 
sprawie samokształcenia, w zakresie za 
gadnień wychowawczych, poruszane 
będą trudności wychowawcze dotyczą­
ce dzieci w w ieku szkolnym i  przed­
szkolnym, ilustrowane przykładam i z 
życia.

W  najbliższym  czasie rozpocznie się 
również cyk! pogadanek z dziedziny 
h ig jeny  kobiety oraz kosmetyki, pro­
wadzony przez lekark i specja listki.

Audycje i  program y dzia łu kobiece­
go zdobyły sobie uznanie n ie ty łko  u 
nas w Polsce. Pogadanki i  odczyty 
przetłumaczone na język angielski, 
drukowane będą w W orld  - Radio, — 
piśm ie wydawaneni przez radjo angiel 
<iU*
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Stefan Żeromski *
o Romanie Dmowskim

W „ Wiadomościach Literackich“ 
— p. Mar ja  Złotorzycka ogłosiła 
cykl listów Stefana Żeromskiego, 
znajdujących się w zbiorach w Rap­
per.sniu.

Znakomity pisarz część swego by 
cia spędził, jak wiadomo, w mu­
zeum rapperswilskiem—jako bibljo 
tekarz.

Walczył on nieustannie o sanację 
stosunków w muzeum, bezduszna 
bowiem i nadmiernie wybujała biu- 
tohracja — kładła swoje piętna na 
tej zbiornicy pamiątek, narodowych.

W jednym z listów, wystosowa­
nych dnia 14 lipca 1911 roku do puł­
kownika Zygmunta Miłkowskiego 
(T. T. Jeża), znajduje się wielce 
charakterystyczny ustęp, w którym 
Żeromski protestuje w sposób naj­
bardziej kategoryczny przeciw udzia 
łowi Romana Dmowskiego w radzie 
muzealnej.

Ustęp ten brzmi:
„...wszystko wzdryga się we mnie na 

myśl, źe w Radzie Muzealnej zasiada 
i  gra pierwszorzędną rolę p. Roman 
Dmowski, k tó ry  w Pradze ogłosił pań 
siwowość. rosyjską za naszą egidę na­
rodową i to szczerze „bez zastrzeżeń” , 
tę samą państwowość, o k tó re j poeta 
rosyjski, D y m itr  Mereżkowskij rok te . 
mu napisał, źe „jeszcze krok jeden i  m y 
Rosja, juz  nie jesteśmy historycznym  
narodem, lecz historyczną pad liną” .

Muzeum eapporswilski© jest piędzią 
niepodległą, szczyptą prochu wolnego, 
w jego prostych m urach leży serce Ko 
śc iusżk iK . z ; jogo podwórza zrywa się 
Orzeł polaki — tam też skupia się myśl 
wiecznie ! wierna. ;

To też głęboką boleścią przejm uje 
m yśl, że i  tam rządzi to głupkowate 
hzaehrajstwo. podające się za przebie­
g łą  po lityką , nędzna i  przeklęta ugoda,

Nowe publikacje o Polsce
i i m i— ' w Niemczech

F irm a  wydawnicza K o rna  w Wroo 
i&w iu wydała w ostatnich ozasaeh 
dwie obszerne pub likacje  o Polsce.

Pierwszej z nieb jest autorem F ry ­
deryk W iłłh e lm  yon Oertzen, T y la ! 
książki brzm i: „A lles  oder nichts” (
„Wszystko albo nic” .).
Jest to szczegółowa h is to rja  polskich 

w alk o wolność w przeciągu 125 la t.

D ruga książka za jm uje  się naszą po 
I wojenną h is to rją  polityczną. Napisał 
| ją  H enryk K o itz  p. t. „Maenner urn 

P iłsudski”  ( . in d z ie  dokoła Piteud- 
• kiego” ).

Czyta się tę książkę z osobliwym za 
nteresowaniem. N ie jest ona wolna od 

j  pewnych błędów. W  ogólności jednak 
! K o itz  wykazuje znaczną, jak na cudzo 
liem ca znajomość naszych stosunków, 
zdaje sobie m iędzy innem i doskonale 

sprawę jak  wiele jest o ryg ina lne j gen 
||jalności w taktyce Marszałka, P rzyrów  

u je  ją  tra fn ie  do posunięć gracza, ta 
f.emniczych i  niezrozumiałych nieraz 

!la otoczenia, k tórych log ika  prz^ja- 
jw ia  się dopiero w dalszym g ry  rozwo- 
,u.

Poszczególne etapy b is to r ji polskiej 
K o itz  wiąże z osobistościami, które de 
^ydującą wówczas odgryw a ły  rolę. W
zestawieniach autor n iem iecki niezaw 
sze tra fia .
Id a  nas książka ta  jes t znacznem zadość 
czynieniem za te publikacje, które nie 
tak dawno ukazywały się w tem samem 
nieście, nakładem tego samego wydaw 

ey i których głównem zadaniom było 
iczwnianie i azkalowanm Polski.

wym awiająca w oczy wrogowi: „bez 
zastrzeżeń” , a zarażająca tym  syfilisem  
zdrady i podłości nieszczęsną i znęka­
ną duszę narodu. Towarzystwo P rzy ­
jac ió ł Rappersw ilu znalazłoby od­
dźwięk w łonie Polski, skupiłoby sze­
reg i młodzieży i  wyrzuciłoby z tego 
miejsca szachrujące osłostwo, niedo­

łężne karjerowiczostwo Dmowskiego.

Przepraszam za ten ustęp zbyt mo­
że gwałtowny, ale, gdy wspominam 
wszystko — żal serce ściska...

W dorocznym zjeździć rady mu­
zealnej w r, 1911 Dmowski już nie 
wziął udziału. Podał się do dymisji

Studjum o „Sztuce Legionów”
Przed wystawą pamiątek

ścisły związek, ja k i is tn ie je j w Polsce 
pomiędzy sztuką i  duchem niepodległo 
ści, pomiędzy twórczością artystyczną 

czynem zbrojnym , znalazł swój uajmo 
tie js z y  wyraz w czynie legjonów. Pol 
kie piękno jest ideowe, narodowe, poi 

-ka  twórczość jest czynem ludzi wol- 
lyck. Sztuka tworząca ry tm y  naszych 
;owstań, powinna stać u nas na piede 
.-.tale, powinna rozw ijać się w pełni 
-,hwały. i L P lt

„H istoryczna wystawa Legjonów 
polskich w K rakow ie”  znalazła głębo- 
:ą ocenę w studjum  dr. Tadeusza Se­
w eryna W zeszycie 6 „Sztuk P ięknych1*. 
A u to r dokonał tu czegoś znacznie więk 
szego, n iż oceny wyśtawy, k tó re j po- 
-więcony jest ca ły zeszyt; S tud jum  dr. 
Seweryna, k tó ry  sam jest leg jonistą i  

rtys tą  malarzem, nosi tytuł lTS®tuka 
legjonów”  —  i u ie ty lko ’i pełne jedt 
wspomnień .o zdarzeniach, które przeży 
wał, raie 4eż daje perspektywy dziejo­
we, rzucające1 właściwe św iatło u  a lu ­
dzi upojonych pięknem, "v  1 * ’ ‘

D r. Seweryn, stwierdziwszy; że „a r  
yścl procentowo na jliczn ie j oddali swó 
i  j  s iły  legionowej ide i” , pisze, że o- 
n ł „szlł szlakami ojców i  dziadów, szła 
ta in i artystów-żołnierzy dawnej, budzą 
re j się do zm artwychwstania P o lsk i: 
O rłowskich, Oborskich. Suchodolskich, 
K  w iatkowskich, Benedyktowiczów,
Phm 'elewskich (b ra t A lbe rt) i  innych” . 
O ni to w a lczy li za Kościuszki, za Napo 
'aona, za Poniatowskiego, w r. 1831, w 
r. 1848, w r. 1863. D r. Seweryn wylicza 
następnie artystów  legjonowych. Po 
pułkow niku Oborskim, podpułkowniku

Legionowych w Sosnowcu
Zabielle i  kapitan ie  Brzez;ńskim (po. 
czątek 19 wieku) przyszli a rtyści gene 
ra łow io: Edward Eydz-Śrmgły, K o r el­
an Zamorski, Czeslaw Jarnuszkiewicz, 

K azim ierz Dąbrowa - Młodzianowski, 
H en ryk  M ickiew icz, M arjosz Zaruski, 
K az im ię rz  Sosnkoweki (architekt) i sze 
reg innych artystów , odznaczonych za 
.męstwo i  żołnierską służbę. A  później 
lu to r wym ienia  prawie źe wszystkich.

T ym  duchem natcbnioue studjum  dr. 
Seweryna prowadzone jest poprzez h i­
storyczne chwile, b itw y i epizody, któ­
rych wymowa jest nieodparta i  któro 
ilustrowane są, bardzo licznem i repro­
dukcjam i jedno bar wuęmi o ra z  jedną 
naczelną, w ielobarwną: portretom M ar 
szalka Piłsudskiego przez Konrada 
Krzyżanowskiego.. ■,

Diri SeworynOWi. jak się zddje, służy 
0 za m o tto : przytoczone prżez ńiego 

zdahF Marszałka-. ' r
„Poszło prżedewszystkleni za uaml 

to, có jes t najpiękniejsze w kutturs© 
ludzkie j — poszła sztuka” .

• ' *  *  *

Na marginesie te j no ta tk i dodać 
musimy, że dzięki staraniom związku 
legjonlśtów  w Zagłębiu ’— wystawa k ra  
t owaka — znajdzie się w całość) na 
wystaw ie pam iątek legionowych w So­
snowcu. Na wystawie tej, obok zbio­
rów otrzym anych z Belwederu, dzięki 
uprzejmości p. Marszałkowej P iłsud­
skie j, znajdą swoje miejsce pam iątki, 
zb iory i  dokumenty, ilus tru jące  udział 
Zagłębia w dążeniu i walce o zdobycie 
Niepodległości.

je g o m m

STYPENDYŚCI A K A D E M J I L IT E ­
R ATU R Y,

tCmopeąy Corąsio^ niuozpeisod u»sf 
iite ra tu ry  przyznane -'Ostały roczne 
stypendja lite rack ie  następującym rnlo 
dym pisarzom: M arjanow i Czuchreow- 
skiemu, Świętopełkowi Karpińskiem u, 
Romanowi Kołonieekiemu, Henryce 
Łazowertównie, Teodorowi Parnickie­
mu, Jerzemu Polaczkowi, W ojciechowi 
Skuzie, Edwardow i Szymańskiemu, 
Wandzie W asilewskiej i  Jerzemu 7,a 
górskiemu

Fozatcm postanowiono wszcząć sta­
rania w sprawie ufundowania dwóch 
specjalnych s tjpend jów  dla młodych 
pisarzy na studja  artystyczne w Rzy­
mie.

Ustalony pozalcm został program 
dorocznego posiedzenia Akadcm ji, na 
klerem  prelekcję p. t. „Romantyzm w 
obliczu współczesności”  wygłosi K a ro l 
H ubert Rostworowski.

OSSENDOW SKI OSKARŻONY 
0  PLAG  JA T .

B ia łystok zdobył własną, wcale p i­
kantną sensację, wychodzący w B ia­
łym stoku bowiem „Dziennik Białosto 
c ld “  zamieścił fe ljeton, podpisany l i .  
te ram i „J. SzK

A u to r a rty k u łu  zarzuca głośnemu 
p isarzow i Ossendowskiemu, że w a rty ­
ku le  swym o B ia łym stoku  zamieszczo­
nym w „K u rie rze  Warszawskim*1 z 
dnia 25 ub; m. dopuszcza się p lągjatu, 
posługując się wyłącznie pracą prof. 
H . Mościckiego, k tó ry  napisał tńortogra 
fję  o B ia łym stoku. Według twierdze­
n ia  autora Ossendowski w B ia łym sto­
ku n igdy nie byl.

O t dnia 1 listopada rb.
w Restaur e;i Evincing

„ H A 14T  ‘ ' f
W  SOSNOWCU 

Występy artystyczne: 1 znako 
m ity  Polski duet s iostry  Grabów 
akie w swych ewolucjach. I I  Duet 
śpiewno . taneczny Gousson w 
swych ostatnich przebojach za- 

granioznych.
Początek program u artystycznego 
od godz. 11 w. Dancing towarzyski 
od goJz, 9 w , podczas dancingu 
przygi y wa doborowa orkiestra 

pod k ier. p. Szpllmana,
W  niedziele i  święta five  

o'clooki od godz. 5—7 wiecz. z peł­
nym programem artystycznym .— 

Konsumują zł. 1.59.
55 A R S 5  A D .
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O mistrzostwo drużynowe Śląska 
w boiisie

Policyjny (Katowice) — Policyjny (Sosnowiec) I2t4

Z w ycięska para  z Poznania
Jak wiadomo główna wygrana pierwszej klasy obecnej lotorji padła w Po* 

znaniu. Poniżej podajemy fotograf je szczęśliwych tryumfatorek.

W nb. środę wieczorem w Katowi­
c a c h  o d b y ł  s ię  męcz b o a s o r s k i  o  dru­
żynowe mistrzostwo Ś lą s k a ,  pomiędzy 
Policyjnym z Sosnowca a Policyjnym 
(Katowice).

Spotkanie w ygrał w wysokim sto­
sunku 12:4 Policyjny z Katowic.

Sosnowiczanie przybyli do Katowic 
w niekompletnym składzie, bez dwuch 
czołowych zawodników1, ponadto musie­
li oddać punkty w. o. wskutek nadw a­
gi kilku zawodników.

W yniki były następujące: Pawlica 
tK) wygrywa wskutek nadwagi Wel- 
gryna, Nowakowski oraz Cichy (K) wy 
gryw ają wskutek braku przeciwników, 
Matuszczyk (K) wygrywa na punkty w 
czwartem starciu z Dziurowiczem, Bo- 
j y s  (K) przegrywa przez techniczny k . 
o w czwartem starciu do Banacha, jak 
k o lw ie k  przez trzy rundy trzym ał s ię  
znakomicie. Makosz (K) remisuje z Mo- 
szkowiezem.

Wynik ten krzywdzi Makosza, W ra- 
•dło (K) przegrywa w. o. wskutek nie 
irzybyeia na wagą do Pawlika. W ostat 

?:iej walce Kwiatkowski wygrał przez 
techniczny k. b. w drugim starciu z 
Wyjadłowśkim.

Drugi mecz odbył się w Rudzie po­
między Slaw ją a  Naprzodem z Lipin. 
Spotkanie zakończyło sic spowbdu nie­
stawienia się dwnęh, graczy I^aęrzo- 
dn ogólnym w. ó. dla Slayji. i jej zwy­
cięstwem w stosunku 16:0.

*  *  *
O mistrzostwo Tfplskj ,w j ) 0k^ię yvaj- 

ezyć bodzie 7 d rużyn ,. a mianpwieie:

W arta  (Poznań), K ujavia z Inowrocła 
Lodzi, Makabi z Warszawy, I. K. B. 
ze Śląska i nie wyłoniony jeszcze 
m istrz z Krakowa.

TABELA ROZGRYWEK DRUŻYNO­
WYCH MISTRZOSTW ŚLĄSKA 

W BOKSIE.
Klnb gier i&t- zw-

5 10 62:18
5 8 52:28
5 7 56:24
4 6 53:11
4 6 43:21
4 5 38:24
4 5 87:27
5 3 35:45
6 2 37:55

1KB. Świętochłowice 
Buch W. H ajduki 
Slavia Ruda 
BKS. Nowy Bytom 
Policyjny Katowice 
Orzegów „27“
Sokół Rybnik 
Policyjny Sosnowico 
Naprzód

p. Korzyńska, pracująca « jednym 
z magazynów mód w Poznaniu.

L E C Z N I C A
chor. w enerycznych i skór. „Pomoc”

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10-1 i 4 - 7  pp., w święta: 11 -1 

Wizyta 5 złotych.

KINO

ZAGŁĘBIE
d a w n ie j  

K in o -lea tr  „ U d z ia ło w y "

X Peiskie kolegium sędziów zwołu­
je na nadchodzącą niedziele konferen­
cje przy udziale prezesów okręgowych 
kolegjów sędziowskich, podezas której 
omówione będą sprawy ostatnich pro­
jektów komisji PZPN. w sprawie znie 
sienią autonomji sędziów piłkarskich.

X Mecz bokserski Polska -  Niemcy 
osta t3c;,nie ustalony. Mecz bokserski 
Niemcy — Polska odbędzie się ostatecz­
nie w dniu 24 bra. w Essen.

Pols.a związek bokserski urządzi o- 
bóz treningowy w Warszawie, o ile P. 
U, W. !-• udzieli subwencji w wysoko- 
ścó IWO zł.

W razie hieprzyznania subwencji P. 
Z, B. urządzi „mały*' obóz w Pozna­
niu z udziałem 8 zawodników, "wybra­
nych i reprezentacji Polski na mecz 
z Niemcami.

X Zebranie sekcji hokejowej STS. 
„U n ja‘ w Sosnowcu. Ju tro  o godz. 16 
rano, w lokalu własnym odbędzie siĘ 
zebranie członków sekcji hokejowej 
Unji, na którem będą omawiane spra­
wy organizacyjne na sezon bieżący — 
Wszyscy członkowie proszeni są o bez- 
wzglę 'ne przytycie.

X Do członków STS. „Unja** którzy 
ubiegają sic o państwową odznakę spor 
tową. Kierownictwo sekcji lekkoatle­
tycznej zawiadamia zainteresowanych, 
którzy rozpoczęli próby do POS, a nie 
ukończyli niektórych konkurencją, mo­
gą próby ukończyć ju tro  o godz, 10 ra­
no, na stadionie własnym. Po tym ter­
mini 3 próby zostaną zakończone,

X W yniki ligowe. W uh. czwartek 
odbyte się dwa mecze ligowe, a miano­
wicie w Warszawie Polonja pokona­
ła  LPŚ. 4:2 (1:1), w Krakowie: Craeo- 
via — Legia 2d! (6:0).

jśkMi'r
KINO

pftLACf

Kino Teatr

Dziś 1 dni następne
Wielki dramat niosą nowi ty w-g słynnej powieści 

EDGARA A. POEG,

Czarny kot
Najwięksi mistrze maski BORYS KARLOFF, LELA LU 

GOSI oraz wiośniana Jacąueline Wells
Nadprogram  Tygodniki Param ountu, oraz dwuaktowa

komedja.
(Wkrótce: B I  T W  A.

Dziś szampańską pye p jęra pod zuąkięm orgjastycznego 
śmiechu i pikanterji

Anny Ondra
w areykom edji p. t.

W krótee: Największy przebój sezonu „DON JUAN"

DziśNiezapomniany Król Cyganów
J o s e  M o jica

znów stworzył wspaniały film p. t.

Pieśń Kozaka
Pełen życia, tempa i rozhukanych pieśni kozaefcieb 

oraz  zn a n e j p ieśn i heb rajsk ie ; Eli Eli lomo azaw toni
N a d p ro g ra m : TYGODNIK FOX A 

P iątki, soboty i niedziele par lun eważne.
Początek seansów o 18 w niedzielę i świ ;ta o M-ej 

Wkrótce: II części CZŁOWIEKA MAŁPY

HEMOROIDY!
lÓDTY CITRFIENIACH H E W B O IM J O C H  
l lB Ć U W I. tW Ę P IE N IU , PIECZENIU  

K R W A W IE N IU  I S T O S U J E  S i e  ■

I ORYGINALNE C Z O P K I

Y U K K
■  6AJ^CK1HG0

PRtY 1EWHTTR2H YCH SU2ACH. HEHOROiDAŁKYCH: 
S T O S U JE  SIE H A 5 Ć  . . V A R I C  O L  (D .P  OPAWSKIEGO.)

P O S A  DY£ P R A C E
P O T R Z E B N A  rutynowana uczciwa pa­
nien-: i do wędliniarni na ̂ wyjazd. Zgła 
szać su): Graniczna 3 m. 7.

K U P N O
f S P R Z E D A  Z

F-ma Koziołkow Jedrytzek
S O S N O W I E C ,  3-go M AJA 21 

Poleca pod gwarancją dobroci:
AA, A H  lipcowy po 4 zl. kg.
1V11 U  U  kresowy „ 3.40 „
\ \ f  t  »-| /-. prawdziwe gronowe w cenie 
W  I I  I d  3 50 — 3.75 4.60 za butelkę.

Iowa I 

—

mnie leszcze |

l  o k a
OWA pokoje, kuchnia, słoneczne z wy­
godami do wynajęcia. Dekiertn 5 m. 36.

Z G U B IO N E
D O K U M EN TY

SI W CZY K ROMAN zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno­
wiec. __________l— i -
STANISŁAWOWI K U B A IfE  zagi­
nęło świadectwo dojrzałości wydane 
przez. Gimnazjum Zrzeszenia Rodzieiel- 
skego.

p o *  WM
BUDKA murowana do wynajęcia. So 
snowiec. Smolna 13.
ZAGINĄŁ pies duży, hronzowy. Ltaber 
man. Odprowadzić za wynagrodzeniem 
Sosnowiec, Nowa 6, Łaneman ._______
DLA „Zainteresowanej** zostawiłem list 
w adm inistracji.

p. Nouaezykowa, ekspedientka w po» 
nauskim magazynie blawati.jm.

Do akt. Km. Nr. 1192/34.

OBW IESZCZENIE
Ko nornik Sądu Grodzkiego w Pilicy, 

Mieczy: ław Różewski, zamieszkały w 
Pilcy i  a zasadzie art. 676, 679 KPC. ob­
wieszcza, że w dniu 6 grudnia 1934 o.
0 goJdnie 10 rano w1 sali posiedzeń Są­
du Grodzkiego w Pilicy, odbędzie się wi 
pierwszym term inie sprzedaż przez pu­
bliczną licytację, nieruchomości pod 
nazwą „Zakład Fabryczny Papiern i we 
wsi W ierbka" powiatu Olkuskiego, Nr. 
rep. h\p. 115, województwa Kieleckiego, 
stanowiącej własność masy upadłości 
firm y „Fabryka P apieru  i Tektur „Pi­
lica" tV A., obejmującej ogólnej prze* 
str zen: 19 ha 2236 m. kw. w trzech dział 
kach: działka I-sza składa się: z pla, 
ców febrycznych, placów pod budyn­
kam i mieszkalnemu, ogródków, gruntu 
ornego i stawu o przestrzeni 2 ha 8809 
m. k w , działka H-ga składa się; z pla^ 
ców i ogrodów kolonji „Ałeksandrów- 
ka*‘. gruntu ornego, drogi i połowy -rze-. 
ki.;,d?tałką I ll-c ią  stanowi, łąki z mą* 
ją tk d  .,Łęk“ ż rzeką, j

Na wymienionej nieruchomości znaj 
duje s>.; 36 budynków fabrycznych mu-- 
iówanyeh, piętrowych i parterow ytn 
zA urządzeniem fabryki do. wyrobu pa­
pieru ; maszyftami papierniczemi. od­
dzielny budynek, w, którym  znajduj® 
się pięć kotłów parowych firm y „Steina 
inijllor - Gummersbaćh**, każdy o sile 
robcc.ccj 13 atmosfer. Stolarnia mecha­
niczna, tartak  i magazyny, oraz 37 bu­
dynków mieśukajpych z przynależnemi 
do nieb budynkami gospodarezemi,
przeżitaczonemi dla dyrekcji fabryki, 
personelu adm inistracyjnego i robot­
ników'.

Fabryka jest w stanie nieczynnym, 
posiada urządzenie wodne i kanały, któ 
remi doprowadzana jest woda do ce­
lów/ fabrycznych i siły wodnej z rzeki 
Pilica.

Nieruchomość w dzierżawie, ani W  
zastawie nie znajduje się. posiada urzą­
dzoną hinoteke, księga której znajduje 
się w W ydziale Hipotecznym w So­
snowcu i stanowi własność jaw ną z wy 
kazu hipotecznego właścicieli f i rmy 
..Fabryka Papieru, Masy Drzewnej i 
Tektur" C. A. Moes Pilica" S. A. prże- 
m iaiifwanej na firmę „Fabryka Papier 
T U  i Tektur** Pilica S. A., której ogło­
szona została upadłość.

W ym ieniona nieruchomość w cało­
ści oszacowana została do licytacji na 
sumę jeden miljon osiemset tysięcy 
(1.860 100) złotych, sprzedaż zaś w myśl 
art, 689 KPC. rozpocznie się od sumy, 
3.350.000 złotych (jeden miljon trzysta 
pięćdziesiąt tysięcy złotych).

L icytant przystępujący do przetar­
gu  powinien złożyć rękojmię w goto- 
wiźnie w kwocie zl. 380.000, albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instytucji, 
w k tórrch  wolno umieszczać fundusze 
małoletnich i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 ceny gieł­
dowej. L ,

P r /y  licytacji zachowane będą usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile w do- 
datkowem publiezinm obwieszzeemu 
nie będą podane do wiadomości w arun­
ki odmienne, że praw a osób trzecich 
nie będa_ przeszkodą do licytacji i przy­
sądzania własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz 
poczęciem się przetargu nie złozą do­
wodu. ie wniosły powództwo o zwol­
nienie nieruchomości lub je j części od 
egzekucji, i że uzyskały postanowienie 
właściwego Sądu nakazującego zawie­
szenie egzekucji. .

W ciągu ostatnich dwuch tygooni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chom rse w dni powszednie od godz: a 
do 18 oj, ak ta  zaś postępowania egze­
kucyjnego przeglądać można w sance- 
la r ji  Sadu Grodzkiego w Pilicy.
Koinr r r ik  MIEGZYS* AW RÓŻEWSKI
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